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Prezydent Batista uciekł
do Republiki Dominikańskiej

NOWY JOEK (PAP)
Prezydent Kuby Fulgenicio

IBatista opuścił w czwartek ra­
no swój kraj rozdarty wojną
domową. Władzę przejęła
junta wojskowa pod do­
wództwem generała Cantillo-

Przez wiele godzin nie by­
ło wiadomo, w jakim kierun­
ku udał się Batista, ale we­
dług ostatnich doniesień,
przybył on w towarzystwie
40 osób do Ciudad Trujillo,
stolicy Republiki Dominikań­
skiej-

Od kilku dni większość ob­
serwatorów uważała, że Ba­
tista nie był w stanie pokonać
powstania Fidel Castro. Szan­
se jego poważnie zmalały po
zaciętych walkach w Santa
Ciara, mieście, które zostało

prawie całkowicie opanowane
przez powstańców.

Wyjazd synów prezydenta
Batisty do Nowego Jorku wy­
dawał się zapowiadać uciecz­
kę samego Batisty, aczkolwiek

oficjalnie oznajmiono, że sy­
nowie udali s ę do Stanów
Zjednoczonych dla uprawiania
sportów zimowych.

Jak wiadomo, stolica Repu­
bliki Dominikańskiej była
miejscem dokąd udali się na

wygnanie Juan Peron (Argen­
tyna) i Peres Jimenez (Wene­
zuela).

Gazeta Jirakowska
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ ĘARTII ROBOTNICZEJ
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Radiows przemó­
wienie noworoczne

przewodniczącego
Rady Fańsiwa A.

Zawadzkiego
PZPR w liczbach

J. Fruhling
Rozdroża sprawie­
dliwości

P. Garecki

O kdturze polity­
cznej
B. S.dorczuk

Z aktualnych pro­
blemów ZHP

Wiadomości spor­
towa

illa narodu amerykańskiego

Mówią kierownicy resortów

Czego możemy spodziewać się
w 1959 roku?

Felikf pisufa
MINISTER PRZEMYSŁU

SPOŻYWCZEGO I SKUPU

Artykuły spożywcze
Wartość produkcji artyku­

łów spożywczych wzrośnie w

br. o prtiad 5 mld zł. Przede
wszystkim dalszej poprawie
ulegnie zaopatrzenie w prze­
twory mięsne. Produkcja mię­
sa wzrośnie o blisko 6 proc.,
dostarczymy konsumentom o

18 tys. ton więcej wędlin. Po­
prawie ulegnie jakość wyro­
bów.

Przemysł mleczarski zwięk­
szy dostawy mleka o 65 min
litrów, masła o 6 tys. ton o-

raz rozszerzy produkcję serów.
20 proc, dostarczonego mleka
będzie sprzedawane w butel­
kach z metalowymi kapslami.

Rynek otrzyma poważne
zwiększenie ilości różnego ro­
dzaju konserw owocowo-wa­
rzywnych i warzyv,no-mięs-

WARSZAWA (PAP)
Rozpoczynamy nowy rok, rozpoczynamy go w warunkach coraz pomyślniej rysującej

się sytuacji gospodarczej naszego kraju.
Czego możemy spodziewać się w najbliższej przyszłości, co przyniesie społeczeństwu

nowy rok — 1959? Z tym pytaniem przedstawiciele PAP zwrócili się do kierowników
szeregu resortów. A oto uzyskane odpowiedzi:

nych, nowe rodzaje koncentra­
tów zup, deserów, a także ka­
wior polski, różnego rodzaju
sosy, frytki ziemniaczane itp.
Przemysł chłodniczy zaopatrzy
konsumenta w mięsne mrożon­
ki, jak flaki po warszawsku,
wątróbka, móżdżki itp. Ukażą
się wysokowartościowe soki
warzywne dla dzieci.

Amatorów kawy zainteresu­
je pierwsza polska „nesca".
Zett&ta (Uoifkewski

WICEMINISTER
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

nych — o 1,2 min m, tkanin
jedwabnych o 5,5 min m, tka­
nin lnianych i pakulanych o 4
min m, wyrobów dziewiar­
skich o 12,5 min sztuk i obu­
wia skórzanego — o 1,6 min
par — oto co zapowiada prze­
mysł lekki, jeżeli chodzi o

podstawowe wyroby. Niezale­
żnie od tego produkcja poszu­
kiwanych tkanin frotto wzroś­
nie o 14 proc., pościelowych o

17 proc., na pieluszki o 38
proc. W pełni zaspokojone zo­
staną potrzeby w zakresie
podszewek. Zwrócimy również
wiele uwagi na dalszy, szyb­
szy wzrost produkcji artyku­
łów dziewiarskich, konfekcji i
obuwia dla dzieci i młodzie-

Jwi. Franciszek

Kaitn

Stanisław Sroka

Kierownik Ministerstwa
Gospodarki Komunalnej

©

Artykuły przemysłowe
Więcej tkanin bawełnianych

o 21,5 min m, tkanin wełnia­

©

WICEMINISTER
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO
Przemysł nasz dostarczy dla

potrzeb rynku towary wartości
ok. 1J mld złotych, tj. o 2 mld
zł więcej niż w roku ub.

W roku bieżącym wyprodu­
kujemy 120 tys. telewizorów
(60 tys. wyprodukowaliśmy w

1958 r.), dostarczymy na rynek
125 tys. motocykli i motoro­
werów różnych typów (85 tys.
w ub. r.), ponad 320 tys. pra­
lek (200 tys. w 1958 r.) oraz

ponad 40 tys. lodówek (20 tys.
w ub. r.).

Drugą cechą charakteryzu­
jącą produkcję naszego prze­
mysłu dla potrzeb rynku w

1959 r„ to znaczne rozszerze­
nie asortymentu, przejście na

wyroby wyższej jakości, dal­
sza likwidacja
wych usterek. Np. produko­
wać będziemy pralki z pod­
grzewaczami
stałą temperaturę wody, pral­
ki z suszarkami ltd. Urucho­
mimy produkcję telewizorów z

Większym niż dotychczas e-
• kranem (17 cali) oraz prawdo­
podobnie przystąpimy do pro­
dukcji telewizora typu „Wa­
wel" o ekranie 21-calowym.

dotychczaso-

utrzymującymi

Antoni ^ZaSUński

Budownictwo

gospodarka komunalna

W 1959 r. w miastach i o-

siedlach, tak z funduszów pań­
stwowych jak i z kredytów u-

dzielonych przez państwo, wy­
budujemy ponad 230 tys. no­
wych izb. Równocześnie na

remonty kapitalne budynków
przeznaczonych zostan'e ok. 3
mld zł, z tym, że wojewódz­
twa zachodnie uzyskają dal­
sze specjalne kredyty w wy­
sokości 250 min zł na remon­
ty mieszkań dla repatriantów.

Komunikacja miejska uzys­
ka 374 nowe wozy tramwa­
jowe, 625 autobusów, 40 tro­
lejbusów oraz 500 taksówek.

Oddanych zostanie do użyt­
ku 12 nowych mostów, w tym
most pod Cytadelą w Warsza­
wie. Dla potrzeb turystyki
wybudujemy 5 nowych hote­
li, w tym 2 w Warszawie.

i

Dr Rajmund
SSarański

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek 1 stycznia 1959

r. zostały odczytane w progra­
mie radiowym USA życzenia
noworoczne premiera Chrusz-
czowa do narodu amerykań­
skiego.

Tekst życzeń został odczy­
tany przez ambasadora Zwią­
zku Radzieckiego w Waszyng­
tonie, M. Mienszikowa. W ży­
czeniach czytamy m. in.:

„DRODZY SŁUCHACZE
AMERYKAŃSCY!

Jestem wdzięczny radiu a-

merykańskiemu za danie mi
okazji zwrócenia się do was z

życzeniami noworocznymi.
Proszono mnie, abym powie­
dział kilka słów na temat mo­
jej oceny perspektyw zacho­
wania pokoju w nowym roku
1959-

Jestem przekonany, że per-
spektywy zachowania i umo­
cnienia pokoju w 1959 roku są
pomyślne, albowiem rozwiąza­
nie tego zagadnienia zależy od
woli narodu, a w chwili obe­
cnej nie ma żadnego narodu,
który by pragnął czegoś bar­
dziej niż pokoju.

My, w Związku Radzieckim
jesteśmy przeświadczeni, że
naród amerykański, którego
twórczy geniusz wysoko ceni­
my, i naród radziecki, który
walczy o pokój i przyjaźń ze

wszystkimi krajami, powinny
odegrać i odegrają wybitną
rolę w umocnieniu pokoju.

Cały naród radziecki życzy
z głębi serca narodowi amery-

kańskiemu na rok 1959 po­
myślności, szczęścia, spokojne­
go życia w warunkach pokoju,
jak również rozwoju i umo­
cnienia przyjaznej współpracy
między naszymi krajami dla
dobra pokoju11.

Podziękowania
I sekretarza KW PZPR

tsw. L Motyki
za złożone

życzenia noworoczne
W imieniu członków

Egzekutywy i Sekreta­
riatu KW PZPR oraz

swoim własnym pragnę
instytucjom państwowym
i społecznym, Sekreta-

Rektorom
i Profesorom wyższych
uczelni, Dyrektorom za­
kładów i wszystkim, któ­
rzy przysłali nam życze­
nia Noworoczne — ser­
decznie podziękować i ży­
czyć wzajemnie Szczęśli­
wego Nowego Roku.

LUCJAN MOTYKA
I sekretarz KW PZPR

rzom Partii,

Ostatnia noc 1958roku

w Paryżu

Od kilku zespołów świetlico­
wych dostaliśmy ostatnio pil­
ne przesyłki pocztowe, w

kiórych wyrażona jest prośba
podania najciekawszych utwo­
rów dla sceny amatorskiej.
Ten fakt świadczy o zwykłym
w tym okresie roku nasileniu

prac świetlicowych. Zważcie,
że zespoły te w zasadzie są

pozostawione samym sobie.
Nikt im niczego nie każę, a

świetl ce ocalałe z „rentowne­
go” pogromu pracują rzeczy­
wiście w dość ciężkich warun­
kach.

Okres zimy sprzyja zaintere­
sowaniom świetlicowym nie

tylko na wsi, gdzie nasilenie

p.ac potowych słabnie, ale
również i w mieście. Niestety
w ostatnim okresie daje się
zauważyć jednokierunkowy ro­
zwój świetlic: pracują przede
wszystklem, a najczęściej tyl­
ko amatorskie zespoły teatral­
ne. Czyżby nie można było
zmienić tego stanu, ręeęzy?

Nie chcielibyśmy nawoływać
w tym miejscu do organizowa­
nia imprez sztucznych, spośród
których osławione zespoły do­
brego czytania nie były czymś
najgorszym. Ale doprawdy —

uważamy, że świetlica powin­
na coraz bardziej stawać się
jakimś ośrodkiem zaintereso­
wania myślą polityczną. Dys­
kusje na tematy międzynaro­
dowe cieszyły się przecież 1

dawniej dużym powodzeniem.
Dlaczego świetlicowi ucieka­
ją od tej formy pracy? Brydż
jest rzeczą bardzo interesują­
cą. Bilard tak samo. Ping-pong
też. Ale czyż bogatsze świe^
tlice nie powinny pomyśleć o

kupnie telewizora? Wprawdzie
zapowiedziało Ministerstwo

Kultury i Sztuki, że najbliż­
szy okres pracy tego resortu

będzie polegał m. in. na od­
powiednim „uzbrojeniu” świe­
tlic właśnie w telewizory 4

radia.

No i wreszcie odczyty. Bar­
dziej ruchliwe świetlice leżą­
ce w pobliżu dróg kolejowych,
mają zadanie ułatwione. Uła­
twione — to nie oznacza wca­
le, że bardzo łatwe. Wydało
nam się jednak, że jakaś część
funduszu „wypracowana”
przez zespół amatorski może

być z powodzeniem użyta na

odczyt pisarza malarza czy
aktora. I to właśnie teraz, w

zimie, kiedy zespoły pracuią
pełną pa'ą i częstokroć taki

odczyt może zrewolucjonizować
pojęcia i metody pracy lu­
dzi uczęszczających do świe­
tlicy. A jest ich n.e mało. Na

przekór zawodowym pesyml-
storn świetlica na wsi 1 w mie­
ście (szczególnie na ^‘'mie­
ścili) jest miejscem odwiedza­
nym i to bynajmniej nie od

święta.

Naukowcy amerykańscy
korzystają

z polskich doświadczeń
WARSZAWA (PAP)

W Waszyngtonie odbyła się
ostatnio międzynarodowa kon­
ferencja dla spraw informacji
naukowej. Jej organizatorami
były cztery instytucje amery­
kańskie: Narodowa Akademia
Nauk, Narodowa Rada Badań,
Narodowa Fundacja Nauk o-

raz Amerykański Instytut Do­
kumentacji. Konferencja ta

połączona została z dorocznym
zebraniem rady Międzynaro­
dowej Federacji Dokumentacji
(FID). Do udziału w obradach
zaproszono ok. 150 naukowców
z całego świata interesujących
się i pracujących nad zagad­
nieniami dokumentacji nauko­
wej.

Z krajów socjalistycznych Je­
dynymi rzeczywistymi członkami

konferencji byli: z Polski — doc.

mgr inż. Zygmunt Majewski, dy­
rektor Centralnego Instytutu Do­
kumentacji Naukowo-Technicznej,
oraz ze Związku Radzieckiego —

prof. dr A. Michajlow, dyrektor
Wszechzwlązkowego Instytutu In­
formacji Naukowej 1 Technicznej
Akademii Nauk ZSRR.

Prace, materiały oraz referat

doc. Z. Majewskiego, omawiającą
organizacją i formy stosowane w

Polsce w tej dziedzinie, wywołały
wśród naukowców Innych państw
duże zainteresowanie. Działalność

naszego Centralnego Instytutu Do­
kumentacji oraz szerokiej sieci

polskich ośrodków dokumentacyj-’
nych oceniono b. korzystnie. W
toku obrad do władz FID powo­
łany został przedstawiciel Polski
— doc. mgr inż. Z. Majewski. Peł­
nić on będzie funkcje wiceprze­
wodniczącego Międzynarodowej
Federacji Dokumentacji.

Jak wynika z grudniowych e-

nuncjacjl prasy amerykańskiej
(już po zakończeniu obrad konfe­
rencji) — system organizacji służ­
by dokumentacyjnej stosowany w

Polsce zwrócił uwagę czynników
rządowych USA. Prawdopodobnie
— w oparciu o działalność 1 do­
świadczenia naszych placówek —

wprowadzone zostaną zmiany or-

ganlzacyjne w amerykańskim sy­
stemie Informacji naukowo-tech­
nicznej.

Los balonu „Mały Świat"
1 jego 4-osobowej załogi
jest nadal nieznany.

Na zdjęciu: załoga balo­
nu „Mały Świat"-

MINISTER PRZEMYSŁU
CHEMICZNEGO

Najpoważniejszy wzrost

produkcji naszego przemysłu
konsumenci odczują w zakre­
sie tworzyw sztucznych (aż o

57 proc.) oraz włókien synte­
tycznych. Dzięki temu rynek
otrzyma znacznie wiecej arty­
kułów takich jak: folia obru­
sowa i ubraniowa, artykuły
gospodarstwa domowego i in­
ne. O 60 proc, więcej wypro­
dukujemy steelonu.

Wydatnie zwiększona będzie
produkcja niektórych poszuki­
wanych na rynku wyrobów
gumowych, m. in. obuwia wel­
lingtonów, botków dziecin­
nych, trampek itp.

Jeżeli chodzi o kosmetyki —

główny nacisk położymy na

nowe asortymenty, jakość wy­
robów i ładne, efektowne opa­
kowania.

Przewidujemy pełne zasno-

MINISTER ZDROWIA

Zdrowie

W nadchodzącym roku prze­
widujemy budowę 81 obiektów
szpitalnych o łącznej liczbie
17 tys. łóżek. Pod koniec roku
przyszłego na 10 tys. miesz­
kańców przypadać będzie w

lecznictwie zamkniętym (szpi­
tale, izby chorych, izby poro­
dowe) 48.4 łóżek w porówna­
niu z 40,5 łóżek w 1958 r.

Otwarte zostaną 103 nowe

przychodnie w miastach, od
damy do użytku 120 nowych
ośrodków zdrowia na wsiach
i rozpoczniemy budowę 50
dalszych placówek tego typu.

Ten rozwój nie oznacza by­
najmniej jakiejś zasadniczej
poprawy. W dalszym ciągu bo­
wiem z trudem nadążamy za

potrzebami wynikającymi z

samego tylko przyrostu natu­
ralnego.

UUladttsiauf

Rzęsista iluminacja wieży
Eiffla, Łuku Tryumfalne­
go, Luwru, Katedry Notre

Damę i innych gmachów sta­
nowiła tradycyjną suknię ba­
lową Paryża w noc sylwestro­
wą. Do białego rana bawili się
mieszkańcy stolicy na licznych
balach i zabawach. Od godziny
12 w nocy słychać było na pa­
ryskich ulicach i placach prze­
raźliwe wycie klaksonów sa­
mochodowych witających no­
wy rok.

Mimo, że wstęp i konsump­
cja w lepszych lokalach Pa­
ryża wynosiły co najmniej 10
tysięcy franków od osoby,
wszędzie bpło pełno. W naj­
bardziej reprezentacyjnej pa­
ryskiej restauracji, u Maxi-
me’a, punktualnie o północy
znana aktorka filmowa, In­
grid Bergman, podpisała kon­
trakt, na podstawie którego
obejmie główną rolę w nowej
wielkiej sztuce pt. „Droga do
Rzymu", przygotowywanej
przez Theatre de Paris. W in­
nym znanym lokalu — Elysee
Club — nowy przewodniczą­
cy francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, p. Cbaban-
Delmas, stał się od północy
przedmiotem ataków w posta­
ci nieustannych serii kotylio­
nowych kul papierowych.

Tłumy adoratorów B. Bardot
ściągnęły do Club de 1’Etoile,
gdzie gwiazda filmowa' zamó­
wiła stolik, by spędzić tu noc

sylwestrową. Tym razem jed­
nak B. B. sprawiła swoim
wielbicielom zawód. W ostat­
niej chwili, w środę rano, wy­
jechała po kryjomu na Lazu­
rowe Wybrzeże. Wierna swej
tradycji Francoise Sagan spę­
dziła noc sylwestrową w jed­
nym z ekscentrycznych lokali
przy St. Germain - Des - Pres,

Pracowitą noc miała policja,
paryska z powodu dużej ilo­
ści wypadków samochodo­
wych, spowodowanych przez
nietrzeźwych kierowców. Wię­
kszość wypadków zdarzyła się
W ókóPcach Montmartre i Pi-
galle. Podobno w związku z

tym w prefekturze snuje się
nawet plany, by w przyszłą
noc sylwestrową zorganizować
— podobnie jak w Stanach

Zjednoczonych — specjalne
zmotoroyzowane ekipy poli­
cyjne, które by we własnym
zakresie odtransportowywały
do domów pijanych właścicieli
samochodów, zmniejszając tym
samym poważnie niebezpie­
czeństwo wypadków.

IGNACY KRASICKI

iiieńkowski

POGODA CIĄGLE ZŁA
Zachmurzenie duże z przejaśnie­

niami 1 przejściowe opady deszczu.

Temperatura min.: malina od minus

2st.doplus2st., maksymalna
od 5 st. na wschodzie do 8 st. na

zachodzie. Wiatry umiarkowane , , Ł.____ ____

okresami dość silne, a na północy kojenie potrzeb naszego rolni-
silne, południowo-zachodnie i za­
chodnie.

ctwa na nawozy azotowe, a

nawet ich eksport.

Kraj w sylwestrową noc
Toast Władysława Gomułki

WARSZAWA (PAP)
Ostatni dzień grudnia 1958 roku upłynął w Warszawie pod

znakiem gorączkowych przygotowań do tradycyjnej sylwe­
strowej zabawy. Zawiodła jedynie pogoda, gdyż nie było
ani śniegu, ani nawet zwykłego mrozu, który o tej porze
w Polsce jest normalnym zjawiskiem.
Stolica Polski witała nowy

rok 1959 na ponad 200 balach
sylwestrowych i tysiącach
.prywatek”. Przygotowano
także wiele imprez estrado­
wych, przedstawień teatral­
nych i kinowych. Do najwybit­
niejszych zabaw, mających
już kilkuletnią tradycję, zali­
czyć należy bal w Filharmo­
nii Narodowej oraz inaugu­
racyjną zabawę sylwestrową
w salach najnowocześniejszego
i najmłodszego w Warszawie
„Grand Hotelu”. Na obydwu
tych balach obowiązywały wy­
łącznie stroje wieczorowe. Po­
mimo panującej w tegorocz­
nym karnawale mody na krót­
kie suknie, wiele pań bawiło
się w powłóczystych, sięgają­
cych niemal do ziemi krea­
cjach. W lokalach swych sto­
warzyszeń twórczych bawili
się do białego rana plastycy,
dziennikarze, technicy, archi­
tekci, naukowcy, aktorzy.

Nowy rok witali również na

swych zabawach robotnicy
największych fabryk stolicy.

W gmachu Komitetu Cen­
tralnego PZPR odbyła się za­
bawa noworoczna, w której u-

dział wzięli: członkowie B'u-
ra Politycznego: I sekretarz
KC PZPR Władysław Gomuł-

ka, Józef Cyrankiewicz, Igna­
cy Loga-Sowiński.

Liczni członkowie kierow­
nictwa partii, aktywiści, a

wśród nich Wł. Gomułka, A.
Zawadzki i J. Cyrankiewicz
przybyli z żonami. W sali wy­
tworzyła się serdeczna, bez­
pośrednia, niemal rodzinna
atmosfera. Zbliża się godzi­
na 24.00. Milknie gwar, roz­
mowy. Wszyscy wstają z

miejsc. I sekretarz KC PZPR
WŁ. GOMUŁKA wznosi toast

noworoczny.
Wkroczyliśmy w nowy 1959

rok. Ubiegły rok — mówi Wł.
Gomułka — przyniósł wzmoc­
nienie naszej partii, a w

związku z tym łatwiej nam

było przełamywać trudności.
Mamy w minionym roku ład­
ny dorobek gospodarczy i poli­
tyczny. Poważnym osiągnię­
ciem było zacieśnienie więzów
między PZPR a KPZR, mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim. Czego powinniśmy
sobie życzyć w r. 1959? Prze­
de wszystkim, by podstazcowa
siła naszego kraju, nasza par-
t‘a, krzepła ideologicznie, aby
rozwijała się. Realizacja tego
zależna jest od nas samych.
Rok 195.9 będzie rokiem Zjaz­
du partii, który nakreśli jej

zadania, będzie krokiem na­
przód w budownictwie socja­
lizmu w naszym kraju.

W nowym — 1959 roku ży­
czę Wam, towarzysze, w imie­
niu Komitetu Centralnego i
w imieniu własnym przede
wszystkim sumiennego wyko­
nywania obowiązków, bo ja­
ka będzie praca każdego z nas,
tak będzie kształtować się ży­
cie kraju i narodu. Życzę Wam
zdrowia i szczęścia osobiste­
go, pomyślności w pracy.

Władysław Gomułka wznosi
toast za pomyślność partii, za

rozwój budownictwa socjali­
stycznego, za umocnienie o-

bozu
kój i

socjalistycznego, za po-
socjalizm.*

ZAKOPANE (PAP)
Zakopanem największeW

powodzenie miał Sylwester
w pomysłowo udekorowanych
salach nowo otwartego Domu
Turysty, gdzie bawiło się po­
nad 500 osób. Gwarno i ciasno
było również w restauracjach
na Gubałówce, w Kuźnicach,
popularnym „Jędrusiu”, przy ■
tulnej „Watrze” i wielu in ■
nych zakopiańskich lokalach.
Słynną Wieżę Babel przypomi­
nała wesoła zabawa sylwestro­
wa, urządzona przez ZSP w

salach klubu ZSL, dla mło­
dzieży zagranicznej, bawiącej
w Zakopanem. Wzięli w niej
udział studenci z Anglii, Bel­
gii, Danii i Francji.

MINISTER OŚWIATY

Szkoły
Państwo przeznacza na bu­

dowę szkół w 1959 r. 1.320 min
zł, tj. o ok. 10 proc, więcej
niż w r. ub. Ponadto 370 min
zł zadeklarowały na te cele
ze środków własnych rady na­
rodowe. Według przewidywań
oddamy do użytku 2,467 izb
lekcyjnych dla potrzeb szkol­
nictwa podstawowego, z czego
1,266
wsi.

W
nych
w zakładach wychowawczych
zwiększona zostanie o 185,
przybędzie 150 miejsc w do­
mach dziecka, 210 miejsc w in­
ternatach szkół licealnych i
345 w internatach zakładów
kształcenia nauczycieli. Szkol­
nictwo zawodowe otrzyma 14
ob’ektów szkolnych, 19 warsz­
tatów szkolnych oraz 8 inter­
natów z 1100 miejscami.
Tadeusz Zaorski

izb w mieście i 1.201 na

wyniku przeprowadzo-
inwestycji liczba miejsc

WICEMINISTER
KULTURY I SZTUKI

Kina

obsłuży 190 min
1959 r. Liczba kin
93. Główny nasz

skoncentruje się na

2.771 kin
widzów w

wzrośnie o

wysiłek
podniesieniu stanu techniczne­
go już istniejących kin — na

remontach kapitalnych i adap­
tacji sal kinowych oraz wy­
mianie aparatury.

Nawet pogoda dopisała w

Moskwie znakomicie. Mróz
zelżał zupełnie, za to spadł

świeży śnieg, który tak prze­
cież pasuje do klasycznego, no­
worocznego krajobrazu. Do

późnej nocy, do ostatniego nie­
mal dzwonka sklepy były o-

blężone przez kupujących.
Szał kupowania dotyczył nie

tylko kulinerii z tortami i zna­
komitą wódką „Stoliczną” na

czele, lecz i akcesoriów ubra-
niowo - balowych. Ostatniego
dnia 1958 roku moskwiczanie
zakupili samych tylko krawa­
tów 6 tys. sztuk. Nie wiem
ile zakupiono serpentyn i kon­
fetti, maseczek itp., ale chyba
całe tony.

Szał karnawałowy rozpoczął
się już o godz. 9-tej — przede
wszystkim w klubach i pała­
cach kultury przy moskiew­
skich fabrykach. W zabawowy
nastrój radzieckiej stolicy włą­
czyli się też liczni cudzoziem­
cy. nie tylko ci, których nowy
rok zastał tu przypadkiem,
lecz 1 ci, którzy przybyli spe­
cjalnie z tej okazji. Dwa po­
ciągi przyjaźni przywiozły w

przeddzień nowego roku tury­
stów z NRD, Czechosłowacji i
Polski. Młodzieżowy Komitet
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą zaprosił młodzież wie­
lu krajów świata na tydzień
rosyjskiej zimy, która rozpo­
czyna' się od nowego roku. No
i przyjechał Paul Robeson,
który jak sam mówi, taki już
ma zwyczaj, że Nowy Rok
spędza w Moskwie, jeśli tyl­
ko... otrzyma paszport.

A dziś rano, przy głowie jut
zupełnie spokojnej można by­
ło zliczyć wszystkie depesze z

pozdrowieniami, jakie radziec­
ka stolica otrzymała ze wszys­
tkich krańców kuli ziemskiej,
od swoich badaczy z obydwu
biegunów i od ludzi — przy­

jaciół z wszystkich kontynen­
tów, z setek krajów.

MARIA WOŁODARSKA

...i tonący
w zieleni

!

MOSKWA (PAP)
W orędziu noworocznym

KC KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR i Rady Mi­
nistrów ZSRR stwierdza się,
że naród radziecki zachowa w

pąrmęci
wielkich osiągnięć.

Wchodzimy — czytamy da­
lej w orędziu — w nowy 1959
rok — pierwszy rok ogólno-

rok 1958 jako rok

narodowej walki o realizację
planu siedmioletniego- W cią­
gu najbliższych siedmiu lat
kraj dokona rozstrzygającego
kroku w stworzeniu material­
no-technicznej bazy komuni­
zmu.

Partia komunistyczna i rząd
radziecki prowadzić będzie
zdecydowaną walkę o pokój i

przyjaźń miedzy narodami.

(Korespondencja z Kairu)
Zyjemy tu obecnie w roku

1378, licząc od dnia ucieczki

Mahometa z Mekki do MedyJ
ny. Nowy rok był obchodzony u-

roczyście w lipcu, ale mimo chęci
mierzenia współczesnych czasów

miarą arabskich tradycji, data X

stycznia utrzymała się jako otwie*

rająca nowy rok.
Dzień jest powszedni. Obudził

mnie kataryniarz arabski, grając
pod oknem szlagier sprzed dwu
lat: Istanbul Constantinopol... za­
miast towarzyszącej mu zazwyczaj
małpy obok kataryniarza stanęła
dziś szopka, przypominająca me­
czet.

Przejeżdżałem dziś przez ws’e

delty. Są świeżo zielone, pachną­
ce polskim majem. Na polach
kwitnie bób. Ciepło. Niebo bez
chmur. Marzenia fellahów zapła-
dnia wizja stworzenia w Egipcić
drugiej, „zielonej doliny” obok
Nilu. W tych dniach rozpoczynają
się prace nad masowym wierce­
niem studni artezyjskich w łań­
cuchu oaz, od Kargi po Siwe. W

roku 2090 na zielonych polach dzi­
siejszej pustyni będz e pracować
8 milionów ludzi. Do tej pory na­
rodzi się ich wprawdzie więcej.
Pół miliona rocznie.

Szczególny tłok panował dziś
kolo piramid Gizeh pod Kairem.
W ostatnich dniach przybyło tu

tysiąc turystów z Zachodu, którzj
po spędzeniu nocy sylwestrowej
w kairskich wschodnich kabare­
tach, fotografują się na tle pira­
mid. Po powrocie do domu będzię
to niezaprzeczalne świadectwo

spotkania z faraonami.

Piramidy patrzą na wszystko ze

spokojem. Już tyle w toku swego
istnienia widziały... Już tyle prze­
szło nad nimi nowych roków...

RYSZARD WOJNĄ
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Shrowaczewski
wrócił z USA

O
W ostatnich dniach powrócił

Radiowe przemówienie noworoczne

przewodniczącego Rady Państwa

z

USA do y\'arszawy wybitny dyry­
gent polslń Stanisław Skrowa-:
ezewski. Ityrygował on dwukro-{
tnle słynną', orkiestrą symfonicz-;
ną w Clet WanĄ zyskując duże;
uznanie amerykańskiego świata)
muzycznego. ’.

X. Fot. CAF

OBYWATELE!
Już wkrótce wybije północ.

Pożegnamy stary, bogaty w

wydarzenia rok 1958 i pełni
wiary w spełnienie się wielu
naszych ogólnospołecznych o-

raz osobistych dążeń i prag­
nień witać będziemy nowy
rok 1959.

Tradycyjnym zwyczajem, w

imieniu Rady Państwa i rzą­
du PRL, w imieniu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Zjednoczonego Stronn’c-
twa Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego, w imieniu
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu —

składam wam najgorętsze ży­
czenia szczęśliwego nowego
roku.

Możemy z ufnością spoglą­
dać w nadchodzący rok, albo­
wiem dzięki ofiarnej pracy
narodu pod ideowc-politycz-
nym kierownictwem PZPR
kraj nasz uczynił dalszy po­
ważny krok naprzód w swym
gospodarczym, społeczno-poli­
tycznym i kulturalnym rozwo­
ju.

Pogłębiła się jedność nasze­
go społeczeństwa, oparta na

niezawodnej podstawie soju­
szu robotniczo-chłopskiego i
współdziałania stronnictw po­
litycznych oraz wszystkich de­
mokratycznych sił naszego
Frontu Jedności Narodu w bu­
downictwie nowego, socjali­
stycznego ustroju. Na począt­
ku minionego roku znalazło
to szczególny wyraz w wybo­
rach do rad narodowych, któ­
re przyniosły pełne zwycię­
stwo sił skupionych we fron­
cie jedności — wbrew tym
tendencjom i siłom, które z

A. Zawadzkiego

Akademii Nauk Rolniczych
Szkoły Głównej Gospodar-
Kierownik Zakładu Ilodo-

Polskiej Akademii Nauk,
Zootechnicznego, Przewód-

W dniu 30 grudnia 1958 r. zmarl nagle w Krynicy

Prof. Mieczjsłiw CZAJA
Członek Korespondent Polskiej Akademii Nauk, Członek

Prezydium Polskiej Akademii Nauk, Sekretarz Wydziału
Nauk Roliniczych i Leśnych Polskiej Akademii Nauk, Czło­
nek Korespondent Niemieckiej
w Berlinśe, Profesor zwyczajny
stwa Wiejskiego w Warszawie,
wli Doświadczalnej Zwierząt
rreze3 Polskiego Towarzystwa
niezący Komitetu Nauk Zootechnicznych Polskiej Akademii

Nauk, Przewodniczący Komitetu do Spraw Zagospodaro­
wania Ziem Górskich Poliskiej Akademii Nauk, były Pod­
sekretarz Stanu Ministerstwa Rolnictwa, Laureat Państwo­
wej Nagrody Naukowej, odznaczony Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

W Zmarłym Nauka polska traci wybitnego naukowca, nie­
strudzonego organizatora i oddanego młodzieży wycho­

wawcę.

PREZYDIUM ODDZIAŁU

POLSKIEJ AKADEMII NAUK
W KRAKOWIE

W dniu 30 grudnia 1958 r. zmarl w Krynicy Członek
Korespondent Polskiej Akademii Nauk

Pref. dr Mieizjsław CZAJA
Członek Prezydium PAN, Sekretarz Wydziału V Nauk
Rolniczych i Leśnych PAN, Członek Korespondent
Niemieckiej Akademii Nauk Rolniczych w Berlinie,
Kierownik Zakładu Hodowli Doświadczalnej Zwie­
rząt PAN, Profesor zwyczajny Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego w Warszawie, Prezes Polskie­
go Towarzystwa Zootechnicznego, b. V -ce Minister
Rolnictwa, laureat Państwowej Nagrody Naukowej,
odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­

nia Polski i innymi odznaczeniami-

W Zmarłym Nauka Polska straciła wybitnego Uczo­
nego i Praktyka, Wychowawcę młodzieży i Organi­

zatora nauki.

PREZYDIUM
POLSK’EJ AKADEMII NAUK

W dniu 30 grudnia 1958 r, zmarl nagle w Krynicy w wieku
53 lat Członek Korespondent Polskiej Akademii Nauk

Prof. dr Mieczysław CZAJA
Członek Prezydium PAN, Sekretarz Wydziału Nauk Rolni­
czych i Leśnych PAN, Członek Korespondent Niemieckiej
Akademii Nauk Rolniczych w Berlinie, Kierownik Katedry
Hodowli Zwierząt SGGW, Kierownik Zakładu Hodowli

Doświadczalnej Zwierząt PAN, Przewodniczący Komitetu

do Spraw Zagospodarowania Ziem Górskich PAN, Przewo­
dniczący Komisji Perspektywicznego Rozwoju Rolnictwa
i Przemysłu Rolnego w Komisji Planowania przy Radzie

Ministrów, Prezes Polskiego Towarzystwa Zootechnicznego,
b. Podsekretarz Stanu Ministerstwa Rolnictwa, laureat Na­
grody Państwowej III stopnia, odznaczony
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski i

czeniami.

W Zmarłym Nauka polska traci wybitnego
odżałowanego Wychowawcę młodych kadr

który Jednocześnie był wybitnym działaczem na polu spo­
łecznym i na polu krzewienia postępu gospodarczego

w rolnictwie.

Krzyżem Ko-

innymi odzna-

Uczonego, nie­
naukowych,

WYDZIAŁ NAUK ROLNICZYCH
I LEŚNYCH

POLSKIEJ AKADEMII NAUK

pozycji ideologicznie wstecz­
nych usiłowały przeciwstawić
się socjalistycznemu kierun­
kowi rozwoju naszego życia.

W roku, który żegnamy,
zbieraliśmy i mnożyli owoce

słusznej polityki gospodarczej.
W wyniku tej polityki nastą­
pił dalszy poważny wzrost do­
chodu narodowego, wzrosły
zaipasy surowców i towarów,
polepszyło się zaopatrzenie
ludności.

Osiągnięcia gospodarki na­
rodowej były podstawą po­
ważnej podwyżki rent i eme­
rytur, podwyżki płac nauczy­
cieli, służby zdrowia, włóknia­
rzy, a także szeregu innych
grup pracowniczych.

Spośród spraw, którym na­
sza partia i rząd poświęciły
w minionym roku wiele u-

wagi — znajduje się budow­
nictwo mieszkaniowe. Ten
problem — niezwykle trudny
ze względu na nasze przedwo­
jenne zacofanie, ogromne zni­
szczenia wojenne oraz wysoki
przyrost naturalny — możemy
rozwiązywać w tempie coraz

bardziej przyspieszonym na

drodze rozwoju szerokiej ini­
cjatywy społecznej, w oparciu
o wspólny wysiłek państwa i

społeczeństwa.
Gdy na progu nowego roku

stajemy wobec przyszłości —

na czoło wysuwają się jako
najistotniejsze te sprawy, któ­
re znalazły wyraz w wytycz­
nych XII Plenum Komitetu
Centralnego Partii, stanowią­
cych doniosły program rozwo­
ju naszej Ojczyzny na lata
1959—1965.

Program ten napawa opty­
mizmem każdego Polaka, każ­
dego patriotę, dobitnie wska­
zuje każdemu człowiekowi co­
dziennej, twardej pracy, że

jego trud wydaje coraz lepsze
owoce, że władza ludowa roz­
sądnie gromadzi środki i za­
soby, by z roku na rok prze­
chodzić do zadań coraz śmiel­
szych, coraz szerszych, zadań,
które zawsze pomyślane są w

interesie ludzi pracy i ich ro­
dzin, w interesie narodu.

Wszyscy zarazem jesteśmy
świadomi, że mimo dotych­
czasowego ogromnego postępu,
w.ciąż mamy wiele nie doma­
gań i niezaspokojonych po­
trzeb, które jakże jeszcze czę­
sto powodują trudności w na- .

szej pracy i naszym życiu.
I nie ma Innej rady, ani in­

nego sposobu na nasze nie-^
dostatki i braki, jak tylko
lepsza, bardziej wydajna i
zdyscyplinowana praca, nieu­
stanny rozwój techniki i wy­
nalazczości, lepsze metody
zarządzania i lepsza organiza­
cja pracy, większa dbałość o

mienie społeczne, szersze roz­
wijanie inicjatywy społecznej
w mieście i na wsi.

Do twórczego podjęcia wie­
lu zadań społeczno-gospodar­
czych i kulturalno-oświato­
wych zobowiązuje nas również
nadchodząca wielka rocznica
— jubileusz Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Piękne hasło
„tysiąc szkół na Tysiąclecie"
wskazuje główną drogę dla ini­
cjatywy społecznej, poświęco­
nej obchodom tego jubileuszu,
świadczy o głębokim rozumie­
niu i docenianiu przez partię
i władzę ludową, przez nasz

Front Jedności Narodu, wagi
oświaty i kultury, wagi postę­
pu w życiu naszego społeczeń­
stwa, dla rozwoju jego mło­
dych pokoleń. •

Pragnę najserdeczniej życzyć
wszystkim, którzy będą mate­
rialnie świadczyć na budowę
szkół Tysiąclecia, a także or­
ganizatorom ich budownictwa
— radom narodowym, komite­
tom FJN i komitetom Fundu­
szu Budowy Szkół Tysiącle­
cia — najpomyślniejszych wy­
ników w pracy.

W nadchodzącym roku 1959
odbędzie się III Zjazd PZPR.

Przygotowania do III Zjazdu,
który nakreśli plany rozwoju
naszego kraju do 1965 r., roz­
nieciły aktywność milionów
ludzi pracy. Na zebraniach i
naradach z gospodarską roz­
wagą, z ołówkiem w ręku, za­
stanawiają się oni, jak lepiej
wykonać plany produkcyjne,
mobilizować środki i zasoby,
jak szybciej budować miesz­
kania, szkoły, szpitale, urzą­
dzenia kulturalne, jak produ­
kować lepsze i tańsze materia­
ły, jak poprawić organizację
pracy i zaopatrzenie.

Życzę z całego serca pełnych
sukcesów wszystkim współ­
twórcom rozwoju sil naszego
państwa ludowego, współbu-
downiczym naszej epoki socja­
listycznej, jej dzieł trudnych,
ale jakże doniosłych.

Dzisiejszej nocy sylwestro­
wej, która przeniesie nas w rok
1959, minie 15 lat od chwili,
gdy w czasie ludobójczej oku­
pacji hitlerowskiej zebrała się
na swe historyczne pierwsze
posiedzenie Krajowa Rada Na­
rodowa. Tejże nocy została
podjęta decyzja o powołaniu
do życia Armii Ludowej.

Powstanie KRN było donio­
słym wyrazem ideowo-polity-
cznej postawy Polski, ofiarnie
walczącej pod przewodem kla­
sy robotniczej i jej partii o swe

narodowe i zarazem społeczne
wyzwolenie, Polski, pragnącej
wyciągnąć pełne wnioski z ka­
tastrofy wrześniowej.

Te wnioski polski lud pra­
cujący wyciągnął na progu
wyzwolenia i realizuje je kon­
sekwentnie i skutecznie w to­
ku budownictwa ustroju spra­
wiedliwości społecznej w swym
kraju.

Możemy z przekonaniem
życzyć sobie, by w 15-lecie
Polski Ludowej naród nasz

wszedł przepojony mocniej­
szą niż kiedykolwiek wolą
czynu i działania, najgłębszą
wiarą wc własne twórcze

siły 1 możliwości na słusznie
obranej drodze.

TOWARZYSZE!
OBYWATELE!

Budowa gospodarczej, społe­
czno-politycznej i obronnej

siły naszej ojczyzny oraz u-

macnianie jej niepodległości,
jej bezpieczeństwa, wiązała się
i wiąże w naszej działalności
ściśle z troską o umocnienie
pokoju w Europie i na świe­
cie.

Miniony rok przebiegł w na­
tężonej walce sił pokoju z im­
perialistycznymi siłami wojny
— siłami, które prowadzą nie­
bezpieczną politykę utrzymy­
wania losów ludzkości na kra­
wędzi wojny atomowej, które
brutalnie mieszają się w spra­
wy wewnętrzne innych kra­
jów, wywołują napięcie w co­
raz to innym rejonie świata.
Szczególnie potęgowanie napię­
cia w Europie wywołuje
wzrost sił odwetowych w Nie­
mieckiej Republice Federalnej
i uzbrajanie Bundeswehry w

broń atomową.
Polska Ludowa prowadzi

konsekwentną politykę obrony
pokoju. Rząd PRL gorąco po­
parł liczne inicjatywy poko­
jowe Związku Radzieckiego o-

raz innych państw zarówno na

forum ONZ. jak i przy różnych
okazjach. Zarazem rząd nasz

zgłosił własną konstruktywną
propozycję strefy bezatomowej
w Europie nazwaną planem
Ranackiego, propozycję, która
wzbudza coraz więcej zainte-

resowania i poparcia w świe­
cie.

Przyczyniając się w miarę
swych możliwości do rozłado­
wania napięcia międzynarodo­
wego
jemy
szym
ności
uchronienia ludzkości od nie­
szczęścia wojny jest jedność
i siła obozu państw socjalisty­
cznych. Jedności tej służy sta­
ły rozwój naszych braterskich
stosunków wszechstronnej
współpracy i przyjaźni z czo­
łowym krajem socjalizmu —

Związkiem Socjalistycznych
Republik Radzieckich, z Chiń­
ską Republiką Ludową i

wszystkimi krajami wielkiej
wspólnoty socjalistycznej. Je­
dności tej dobrze przysłużyły
się wzajemne wizyty przyjaź­
ni, jakie wymieniliśmy ze

Związkiem Radzieckim oraz

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, a także nasze wi­
zyty w Bułgarii, na Węgrzech
i w Rumunii.

Tę jedność, współpracę i
przyjaźń pielęgnować i pogłę­
biać będziemy w roku 1959
w imię dalszych Zwycięstw
wielkiej ogólnoludzkiej idei
socjalizmu i pokoju

Wyrażamy również gorące
pragnienie nawiązywania i za­
cieśniania w roku 1959 współ­
pracy ze wszystkimi ludźmi
dobrej woli w każdej części
kuli ziemskiej, ze wszystkimi
silami pokoju i postępu, ze

wszystkimi narodami i rząda­
mi, które pragną przyczynić
się do utrwalenia pokoju
światowego i rozwoju przyjaz­
nych stosunków międzynaro­
dowych.

Rodacy za granicą:
Myśli i uczucia wielu Z

was związane są w tej
chwili mocniej niż co dzień

i utrwalenia pokoju, zda-
sobie sprawę, że najlep-
gwarantem naszej wol-

i bezpieczeństwa, a także

z daleką, lecz bliską sercu

ojczyzną i jej bohaterską
stolicą — Warszawą. Przyj-
mijcie serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia szczęśliwego
Nowego Roku. Niech każdy
z was w miarę swych moż­
liwości przyczynia się do u-

macniania w świecie godne­
go miejsca i autorytetu Pol­
ski Ludowej oraz szacunku
dla narodu polskiego, który
swą ofiarną pracą tak bar­
dzo podniósł naszą ojczyznę
i tak znojnie buduje jej lep­
sze jutro. Przyczyńcie się i
wy do rozwoju najlepszych

stosunków waszego kraju
ojczystego z tymi krajami?
w których wypadło wam na

Hokeiści Podhala
zwyciężają Wismat

3:1 (1:0,
Bramki dla Podhala zdobyli

w 11 min. I tercji Csorich, w 2
min. Csorich, 11 min. Bryniar-
ski Józef. Dla Wismuta: Ko-
nietzna.

Sędziowali: Bielecki i Prze-
wienda.

PODHALE: Pabis Wł., Fryile-
wicz, Brynlarskl, J. Lipkowskl,
B-yniarskl K.( Mrugała, SlowaKie-
wlfz, Kowalski, Pędzlmąż, Csorich,

W Których wypadło wam na chlipała, Rajski, Chmura, Różan
zawsze czy czasowo zamiesz- skl, Mikołajski, Thomas, Gebel.
kac.

DRODZY OBYWATELE
I TOWARZYSZE!

W nowym roku czeka
dalsza wytężona praca dla

szej ojczyzny, dla naszych
dżin i dzieci.

Niech będzie on również
kiem powszechnego przyswa­
jania sobie przez całe nasze

społeczeństwo i dorosłą mło­
dzież tych cech pracowitości
i systematyczności, poczucia
odpowiedzialności za sprawy
kraju i praworządności oraz

dążenia do wiedzy i kultury,
których głębsze pozyskanie u-

łatwi narodowi polskiemu
Szybki postęp na niełatwej ale
słusznej i światłej drodze ku
swej coraz lepszej przyszłości.

Życzymy sobie, by nasz trud w

1959 roku wydawał najobfitsze
Owoce, by najpomyślniej roz­
wijało się nasze budownictwo
socjalistyczne, by rosły siły
materialne i duchowe naszej

'
— Polski

WISMUT; Kinderman, Vogt,
Ileiniecke W., Keiniecke R„ Hei-

bardziej przyzwycza-
gorszego lodu, lejiej
sobie z ciężkimi wa-

niż goście dysponu-

nas

na-

ro-

ro-

Tradycji
stało się

zadość

ukochanej ojczyzny
Ludowej.

Niech rok 1959
wszystkim wam —

chłopi i inteligenci, ___ ,

chana młodzieży —dalsze speł­
nienie się naszych dążeń spo­
łecznych i narodowych oraz

wiele szczęścia i pomyślności
w pracy, nauce i życiu osobi­
stym.

Wczoraj piłkarze Cracovii

tradycyjnym treningiem nowo­
rocznym rozpoczęli przygoto­
wania do zbliżających się roz­
grywek piłkarskich. Niestety
licznie zebrami kibice nie po­
dziwiali nowych twarzy, choć
mówono o tym głośno, że Cra-
covia pozyska kilku zawodni-

Ików. Na boisku pokazał się je-
i dynie pozyskany ze Stali So­
snowiec — Konopelski (zresztą |

'dawny gracz Garbami). Obok

niego na trening przybyli Ma­
larz, Mazur, Wąchał, Michno,
Cygan oraz cały szereg zawod­
ników z drugiej drużyny i dru­
żyn juniorów.

0:0, 2:1)
nlerke G., Helniecke H., Melnleeka
Manfred, Schrelber, Rud?rt, Hó-

nig, Vogel, Konletzna, Krauscht

Speck, Schmiedel.

Mecz odbył się w ciężkich
warunkach na skutek halnego,
jaki wczoraj rano nawiedził
Nowy Targ. Lepsi kondycyj­
nie byli podhalanie i odnieśli
zasłużone zwycięstwo. Gracze
Podhala
jeni do
poradzili
runkami
jący u siebie sztucznym lodo­
wiskiem. Goście przy dobrych
warunkach mogli pokazać wy­
sokie walory techniczne, o

czym świadczy fakt, że tuż

przed wyjazdem wygrali z re­
prezentacją Oslo 3:0. Dlatego
spotkanie rewanżowe, które
odbędzie się w sobotę lub w

niedzielę rano (zależnie od
warunków atmosferycznych)
budzi zainteresowanie.

Przed meczem odbyła się
wymiana proporczyków. Wi­
dzów 3 tysiące.

Do Zakopaaefio
Z

przyniesie
robotnicy,
tobie, ko-

Teleioniczno-lelegraficzny
kabel podmorski

połączy Polskę z Danią

Bomba pękła
W finałowym spotkaniu o

puchar Davisa rozegranym w

Brisbane między Australią a

Stanami Zjednoczonymi sen­
sacyjne zwycięstwo odnieśli
Amerykanie pokonując Austra­
lię 3:2. W ostatniej grze poje­
dynczej amerykański tenisista
Olmedo w 4-setowej walce
(6:3, 4:6, 6:4, 8:6) pokonał Au­
stralijczyka Coopera. Od 1954
r Cooper nie poniósł żadnej
porażki, zdobywając m. in.
zwycięstwo Wimbledonu.

Przejażdżka do Zakopa­
nego, zwłaszcza zimą, to dla
niejednego przyjemność ol­
brzymia. Tym bardziej go­
dną pochwały jest inicjaty­
wa krakowskiego Orbisu
(pl. Szczepański) zorganizo­
wania 4 bm. wycieczki
komfortowym autokarem o-

raz zapewnienia uczestni­
kom miejscówek na wyjazd
kolejką linową na Kaspro­
wy. Wszystko to wkalku-
iwano w cenę 80 zł, a więc...
tylko jechać.

Saarez zwycięża
w Sao Paulo

WARSZAWA (PAP)
Trwają już prace związane

z budową telefoniczno-telegra-
ficznego kabla podmorskiego
Polska — Dania. Połączenie
to zostanie wykonane na mo­
cy porozumienia zawartego
pomiędzy Ministerstwem Łą­
czności PRL oraz Generalną
Dyrekcją Poczt i “

Królestwa Danii
Towarzystwem
północnych.

Polsko-duński
kabel będzie urządzeniem na

wskroś nowoczesnym. Będzie
to tzw. koncentryczny kabel
dla telefonii wielokrotnej —

wysokiej częstotliwości. Za-

1
Telegrafów

Duńskim
Telefonów

podmorski

Trzeci dzień procesu Marzymshiej

Zeznania świadków

miast kilkudziesięciu przewo­
dów wewnątrz, posiadać on

będzie jeden — mimo to bę­
dziemy mogli przeprowadzać
60 rozmów telefonicznych je­
dnocześnie. Wraz z kablem za­
topione zostaną na jego trasie1
3 tzw. stacje wzmacniakowe.i
Łączna długość kabla wyniesie,
120km—ztegopodnieBał­
tyku — 104 km.

Zakończeni! e całoś ci
stycjl planuje się na

I kwartału 1960 r.

Wybudowanie kabla
morskiego Polska —

będzie miało dla obu państw
duże znaczenie. Tą nową zna-l
czne krótszą niż dotychczas.,!
drogą zostanie skierowany,
ożywiony ruch telefoniczny z

Polski do Danii, krajów skan­
dynawskich i Anglii.

Bieżanowlarika

awansuje do II ligi
W Janowie Miejskim roźe-

grany został decydujący mecz

o wejście do II ligi zapaśniczej
pomiędzy Wisłoką z Dębicy a

Bieżanowianką. Zwyciężyła
Bieżanowianka 11:5 i zapewni­
ła sobie definitywnie awans

do II ligi.

Ponad milion widzów zgroJ
madziło się wzdłuż trasy tra­
dycyjnego biegu , ulicznego,
rozgrywanego corocznie w Sao
Paulo w noc sylwestrową.
Zwyciężył Argentyńczyk Sua-
rez (zdobywca drugiego miej­
sca w zeszłorocznym biegu).
Trasę długości 7,3 km prze­
biegł on w 21.20,3. Zwycięzca
biegu ż dwóch ubiegłych lat,
Portugalczyk Paria zajął tym
razem drugie miejsce—22.22,6.
Trzecim był Hiszpan Amoros

inwe-i
koniec.

pod-
Dania

Życzenia

Zaczęło się od siatkówki

nie zacieśniły kręgu poszlak noworoczne

(Obsługa własna)
Zamieszkała we Wrocławiu sio­

stra oskarżonej, Jadwiga Dalęgie-
lewska złożyła przed sądem ze­
znania całkowicie sprzeczne z ze­
znaniami uzyskanymi od niej u-

przednio przez władze śledcze.
Otóż Marżymska po aresztowaniu

oświadczyła, że w dniu 20 stycz­
nia 1957 r. przebywała już u Dzię-
gielewskich, z czego wynikało by,
że opuściła Kraków w przeddzień
zbrodni. Alibi to nie zostało wzię­
te pod uwagę, gdyż przesłuchana
w śledztwie — Dzlęglelewska za­
przeczyła stanowczo, jakoby sio­
stra miała ją odwiedzać w tym
okresie,
oboje z

rzymska
do nich

stępnego dnia wyjechała do Poz­
nania na spotkanie z ks. Rogalę.

Z relacji dalszych świadków —

mieszkańców domu przy ul. Bar­
skiej 30 wynika, że denatka spo­
dziewała się w dniu krytycznym
jakichś odwiedzin. przygotowy­
wała bowiem sporo wiktuałów
na przyjęcie. Dozorczyni Kapslo­
wa już rano 21 stycznia zauważy­
ła uchylone drzwi do mieszkania

ChodkiewicżOwej, ale zdecydowa­
ła się zajrzeć tam dopiero wie­

Tymczasem na rozprawie
mężem zeznają, że Ma-

faktycznie przyjechała
20 stycznia rano i że na-

czorem w towarzystwie dwu in­
nych lokatorów. Obok zwłok leżał
młotek pół owinięty papierem, w

łazience świeciła się żarówka.
Świadkowie określają Chodkle-

wiczową jako osobę ostrożną wo­
bec obcych, nawet lękliwą. Św.
Prądecka zeznaj®, że w przed­
dzień 28 stycznia wieczorem wstą­
piła do niej Chodkiewiczowa, nio­
sąc wiktuały 1 piwo.

— Spieszyła się, chcąc przygo­
tować kolację na przyjazd jakiejś
kobiety, która u niej zamieszka,
aby kończyć studia — mówi świa­
dek. — Poinformowała mnie, że

jest to panna, mająca dziecko z

księdzem. Pytała nawet, czy uwa­
żam to za grzech...

Świadek Franciszka Werner w

dniu 19 stycznia słyszała od Chod-

kiewiczowej, że mieszka u niej
jakaś lekarka z Warszawy. św.
Guzik zeznała, że do Chcdkiewi-

czówej przyszły dwie kobiety i

mężczyzna. Jedna z kobiet ot­
wierała sama drzwi kluczem, je­
dnak świadek nie rozpoznaje w

niej oskarżonej.
Sąd odmówił wnioskowi obrony

o uchylenie aresztu tymczasowe­
go zastosowanego wobec Marzym-
skiej. Rozprawa została przerwana
do dnia 21 stycznia br. (aes)

WARSZAWA (PAP) ,

1 bm. w godzinach przed­
południowych w Sali Pornpe-
jańskiej w Belwederze wyło­
żona była księga życzeń nowo­
rocznych. Do księgi tej życze­
nia pomyślnego roku 1959 dla
Rady Państwa i jej przewód-1
niczącego — Aleksandra Za­
wadzkiego wpisywali się licz­
nie przedstawiciele społeczeń­
stwa naszego kraju. Do Belwe­
deru przybyły z powinszowa-
niami noworocznymi delega­
cje organizacji politycznych i

społecznych, przedstawiciele
świata kultury i nauki, orga­
nizacji młodzieżowych i spół­
dzielczych, załóg licznych za­
kładów pracy, zarówno z War­
szawy, jak i z całego kraju o-

raz bardzo wiele rodzin i osób
prywatnych.

Życzenia wpisali też szefo­
wie oraz członkowie korpusu
dyplomatycznego państw ob­
cych akredytowanych w Pol­
sce.

Nazwisko Urszuli Figwer
lekkoatletki AZS Kraków jest
nieomal synonimem wielkie­
go postępu w rzucie oszczepem
wśród, naszych pań. Figwe-

. równa jako pierwsza kobie-
ta polska przekroczyła w osz-

i czepie granicę 50 m (w Łodzi
'■'w 1955 r. wynikiem 51.18 m

.ustanowiła rekord Polski).
P. Urszula zaczęła uprawia-

i n'.e sportu od siatkówki, w
’

której osiągnęła również po­
ważne sukcesy, gdyż jako siat­
karka polskiej drużyny repre­
zentacyjnej uczestniczyła

kilka lat temu w mistrzost­
wach Europy. Należy w Kra­
kowie do najlepszych miota-
czek (kula i dysk), ale od 1955
specjalnością jej jest oszczep.
IV tej konkurencji krakowian­
ka jest najlepszą w Polsce (we
wrześniu 1958 r. w Bukare­
szcie wynikiem 53,68 m usta­
nowiła nowy rekord Polski) i

jedną z najlepszych oszczep'
niczek na świecie. W
trzostwach. Europy 1956
Sztokholmie zajęła

' VI
sce. Jest wielokrotną
reprezentantką.

mis-
r.w

miej-
naszą

KUPON

Noworocznego Konkursu
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W Krakowie turniej
koszykówki

W dniach od 4—6 bm. od­
będzie się w Krakowie
międzynarodowy turniej
koszykówki juniorek. W
turnieju wezmą udział ze­
społy: czechosłowacki, NRD
i dwie reprezentacje Pol­
ski. Turniej odbędzie się w

hali WKS „Wawel” przy
ul. Zwierzynieckiej.
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! DZIĘKUJEMY
1 Dział sportowy „Gazety Kra­
kowskiej" dziękuje klubom,
organizacjom sportowym, in­
stytucjom i redakcjom pism,
za nadesłane życzenia nowo­
roczne.

■<• I Ii iI

I

I

że rozwląPrzypominamy,
tania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Głos Sportowca”, Kraków,
ul. Wielopole 1.

TOTALIZATORA SPORTOWEGO«
wypłacają 4,225.141 zł nagród, w tym 2 razy 422.570 złw K'ako“1,:leI1"1”°tew6dflwie
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Wtrstawski Ust teatralny

Rozdroża
sprawiedliwości

■ . jf warszawskim
B 4 jfir Teatrze lianie-
■ ralnym odbyła

się niedawno
Ww prapremiera

polska sztuki
Uga Bettiego „Trąd w pa­
łacu sprawiedliwości”.

Betti (zmarł przed kilku
laty) był z zawodu sędzią.
W utworze swym rozgry­
wającym się za naszych
czasów, w bliżej nieokreś­
lonym mieście włoskim, au­
tor zajmuje się rakiem
zgnilizny, toczącym są­
downictwo. Pod płaszczy­
kiem sztuki sensacyjno-
kryminalnej Betti ukazuje
sąd wyłącznie od. 3trony
tych, którzy wymierzają
sprawiedliwość. Grupa sę­
dziów, bardzo zróżnicowa­
na, składająca się z bardzo
różnych indywidualności i
charakterów, robi wrażenie
osaczonego oddziału. Wyda-
je się, że wszyscy ci sę­
dziowie (których większość
trzęsie się ze strachu o

byt) pozostają pod ciśnie­
niem jakiegoś gigantyczne­
go tłoka. Tłokiem tym jest
niewidzialna, nie ukazana
przez autora potęga pienią­
dza, rodząca automatycznie
nadużycia, przekupstwo.

W podtekście sztuki moż­
na wyczytać, że cały zes­
pół sędziowski, o bardzo
różnych poziomach intelek­
tualnych i moralnych, nie
może po prostu wyjść poza
krąg własnych spraw, in­
teresów, korzyści.

Trudno nie zgodzić się, z
Bettim. Sprawiedliwość,
wszędzie tam, gdzie rządy
sprawuje kapitalizm, zże­
rana jest w okresie, który
przeżywamy, przez groźną
gangrenę. Źródła tej gan­
greny są niezależne od a-

paratu. sądowego, którego
kodeksy, togi, birety i pe­
ruki sprawiają wrażenie
groteskowego i żałosnego
anachronizmu. Nie ulega
Wątpliwości, że niezależnie
od chęci i zamiarów po­
szczególnych kółek wymia­
ru sprawiedliwości na Za­
chodzie, wymiar ten nie po­
trafi przeciwstawić się po­
tędze koncernów i trustów,
rozporządzających olbrzy­
mimi środkami finansowy­
mi.

Spraw i wypadków tego
typu jest na szerokim świę­
cie nieskończenie wiele.
Kto miał sposobność śledzić
aferę ogromnego banku
włoskiego, finansowanego
przez sprawującą we

Włoszech rządy demokra­
cję chrześcijańską, kto zna

sprawę aferzysty austriac­
kiego,
zdobył ogromną
dzięki przekupywaniu o-

bu stronnictw austriackich,
wchodzących w skład koa­
licji rządowej — chrześci­
jańskiej demokracji i so­
cjaldemokracji, ten ma na­
macalny dowód, że- sądow­
nictwo, orzekające w tej
sprawie, robiło i robi
wszystko, żeby winnych nie
spotkała kara zbyt surowa.

Do rzędu podobnych spraw
należy afera niemieckiego
nauczyciela Zinka, który
dał publicznie wyraz ubole­
waniu, iż Hitler nie zgła­
dził wszystkich Żydów. Są­
dowe władze niemieckie
zrobiły wszystko, żeby —

mimo nakazu aresztowania
— pan Zink mógł wyjść z

afery cało. A ileż trze­
ba było nacisków, żeby
niemieckie władze sądowe
zajęły się najbliższym
współpracownikiem Ade-
nauera, panem Kilbem,
który dla swego szefa i dla
siebie przyjmował od firm
samochodowych podarunki
w postaci najwspanial­
szych, najbardziej luksuso­
wych maszyn.

Dobrze się stało, że sztu­
ka Bettiego, ciekawie ujęta,
została ukazana widowni
polskiej.

Publiczność warszawska
miała okazję zapoznania
się z Gustawem Holoub­
kiem, który gra rolę czoło­
wą. Holoubek odniósł pełny
triumf,
wskroś
kazuje
wieka.

dialog jego jest na

żywy, soczysty, u-

całego czło-

Haselbacha, który
fortunę

*

Pośrednio zagadnieniem
sprawiedliwości zajmuje się
w swej powieści „Proces”
Franz Kdfka. „Proces” wy­
stawił w adaptacji scenicz­
nej Michała Toneckiego
warszawski Teatr Ateneum.
Kafka napisał swą książkę
w okresie pierwszej wojny
światowej. Przeprowadza
w niej tezę, że człowiek,
który raz dostał się w try­
by machiny wymiaru spra­
wiedliwości, musi być przez
nią zmiażdżony. Nie wda­
jąc się w analizę słuszności
tej tezy, trudno nie zwrócić
uwagi na to, że Kafka ogło­
sił ją w okresie, kiedy li­
berałowie różnych odcieni
i maści, minio doświadczeń,
które dała pierwsza wojna
światowa, pozwalali łu­
dzić się pozorom: nie zda­
wali sóbie sprawy ze zło­
wrogiej roli, na którą są­
downictwo jest w ustroju
kapitalistycznym nieu­
chronnie skazane.

Pana K., urzędnika ban­
kowego, osaczonego przez
aparat sądowy, gra wstrzą­
sająco Jacek Woszczero-
wicz.

JACEK FRUHLING

Port szczeciński to niezmiernie ważne ogniwo w naszej gospodarce morskiej. Stąd bowiem
płyną w świat polskie towary, a przede wszystkim węgiel, tu zawija dziesiątki zagrani­
cznych statków, przywożąc potrzebne dla naszego przemysłu surowce. Równocześnie coraz

większego znaczenia nabiera Stocznia Szczecińska, z której pochylni spływają w morze
coraz większe statki budowane przez polski przemysł okrętowy. Ńa zdjęciu fragment portu

w Szczecinie. ° Fot. caf

PZPR w liczbach

kulturze

politycznej
Gdzieś

przed półtora
rokiem uczestniczy­
łem w bardzo zna­
miennej rozmowie.
Brali w niej udział
m. in. dwaj lewico­

wi, współdziałający z komuni­
stami norwescy działacze so­
cjalistyczni. Goście skandy­
nawscy interesowali się wielu
sprawami naszego kraju, ale
jedna zajmowała ich w sposób
szczególny. Zarzucali nas py­
taniami w rodzaju: Jakie in­
stytucjonalne gwarancje demo­
kracji socjalistycznej rozwija­
ją się u was po XX Zjeżdzie
KPZR, po VIII Plenum waszej
partii — najżywiej? Które z
nich są najważniejsze, jeśli
chodzi o usuwanie skutków i
zapobieganie przyczynom tego
rodzaju zjawisk i praktyk,
które określone zostały mia­
nem „kultu jednostki"?

J
ak informuje Wydział Or­
ganizacyjny KC PZPR na

dzień 30 września 1958 r.

partia liczyła 1.023.577
członków i kandydatów, sku­
pionych w 51.418 podstawo­
wych organizacjach partyjnych.
44 proc, stanu liczebnego par­
tii obejmują organizacje par­
tyjne w przemyśle, transpor­
cie i budownictwie.

Według tych danych liczba
robotników w partii wynosi
381.324, co stanowi 37,3 proc,
ogółu członków. Liczba robot­
ników rolnych 45.914. Tak więc
robotników wraz z robotnika­
mi rolnymi jest ogółem w par­
tii 427.238, czyli 41,8 proc,
wszystkich członków.

Do partii należy 125.015 chło­
pów; 431.170 pracowników u-

mysłowych; rzemieślników, e-

merytów, gospodyń domowych
itp. — jest w partii 40.146.

W grupie pracowników u-

mysłowych poza urzędnikami
X

Niedawno jeszcze takie
zdjęcie wywoływało nie­
małą sensację. Dziś to już
obrazek „na codzień”. Nie­
mniej hula-hoop w wyko­
naniu tych dziewcząt to
ćwiczenie przyjemne dla

-’-a.
Fot. CAF

(których jest 161.331) — znaj­
dują się różni specjaliści z śred
nim i wyższym wykształce­
niem, m. in. 60.904 techników,
majstrów i sztygarów, 14.850
inżynierów, 32.487 nauczycieli,
3.842 profesorów i pracowni­
ków naukowych, 7.632 agro­
nomów, 2.538 lekarzy.

W ciągu czterech kwartałów
— od wrześnie 1957 do wrześ­
nia 1958 r. — do partii przyję­
to ogółem 12.334 kandydatów,
tj. o 3 tys. więcej niż w analo­
gicznym okresie roku poprzed­
niego, przy czym tylko w II i
III kwartale 1938 — blisko 9
tysięcy.

Jeżeli od października 1957
r. do marca 1958 r. przeciętnie
przyjmowano miesięcznie 470

kandydatów, to od marca 1958
r. do wrześnie 1958 r. liczba ta
wzrosła do 1.430. Miesiące paź­
dziernik, listopad i grudzień
ub. r. wykazują dalszy wzrost

liczby przyjęć do partii: w

październiku przyjęto 2.200 o-

sób, w listopadzie — 3.945, a

w I-ej połowie grudnia —

2.719.

Wśród przyjętych w okresie
od września 1957 do września
1958 r. jest: 4 tys. robotników

(ok. 32,4 proc.), 3.270 chłopów
(ok. 27 proc.), 859 robotników

rolnych (ok. 7,1 proc.), przy
czym od maja br. liczba robot­
ników wstępujących do partii
wzrasta z miesiąca na mie­
siąc. W sierpniu i wrześniu
1958 r. robotnicy stanowili 40

proc, ogółu przyjętych do par­
tii, zaś w październiku i listo­
padzie procent podniósł się do
44. W skali niektórych woje­
wództw był on jeszcze wyższy.
I tak np. w woj. katowickim

robotnicy stanowili 67 proc, o_

gólnej liczby przyjętych do

partii.
Ponadto w okresie sprawo­

zdawczym przyjęto do partii
4.040 pracowników umysło­
wych (ok. 32,8 proc, ogółu przy­
jętych), w tym 221 inżynierów,
511 techników, 375 nauczycieli,
201 agronomów i innych spe­
cjalistów służby rolnej i leś­
nej. (AR)

dzień-

jeszcze
a naj-

O przemianach
walutowych
we Francji

(Inf. wł) Francuski dzien­
nik „Paris Journal** pisze o

praktycznych skutkach de­
cyzji rządowych w życiu
francuskich państwa Ko­
walskich. W arykule pt. „O
losie pani Dupont“ (Dupo<nt
to ekwiwalent polskiego
nazwiska Kowalski)
nik pisze:

„Ceny nie zaczęły
skakać. Za kilka dni,

później za kilka tygodni pa­
nią Dupont czekać będą nie­
przyjemne niespodzianki kie­
dy, jak c odzień pójdzie
ona na zakupy... Wszyst­
ko lub prawie wszystko po­
drożeje... Litr zwykłego czer­
wonego wina kosztować będzie
o 14 franków więcej niż do­
tychczas. Również kilo ryżu
podrożeje o kilka franków* To

samo dotyczy cukru, paszte­
tów, konfitur, czekolady...
Trudno wymienić wszystkie
produkty, które podrożeją”.

Dziennik podkreśla da­
lej, że w górę pójdą rów­
nież ceny pieczywa, mleka,
śmietany. „Gauloises” po­
pularne papierosy koszto­
wać będą 120 franków za­
miast jak dotychczas 95.

„Mówi się pani Dupont, że

ceny wzrastają, ponieważ rząd
postanowił znieść subsydia —

kontynuuje dziennik. Nie po­
ciesza jej to. W domu atmo­
sfera nie jest weselsza niż na

bazarze. Rachunek za gaz
wzrasta o 4,5 proc. Rachunek

za światło o około 6 proc.

Koszty ogrzewania przekro­
czyły wszelkie przewidywania:
tona brykietów kosztuje 19.9S0

franków zamiast 18.000 (różni­
ca 11 proc.)”.

„Paris Journal”

dalej, że 15

Dupont będzie
cić komorne

miesiące, przy
to będzie o 10 proc, wyższe niż

dotychczas.

podkreśla
stycznia pani

muslala zapla-
za ostatnie 3

czym komorne

Starałem się odpowiedzieć,
oczywiście, jak najbardziej
wyczerpująco. Informowałem
więc, że teoretyczny i prak­
tyczny program rozwoju in­
stytucjonalnych gwarancji roz­
woju demokracji socjalistycz­
nej — przystosowany do okre­
ślonych, specyficznych warun­
ków polskich — został szero­
ko opracowany przede wszyst­
kim na trzech kolejnych ple­
narnych posiedzeniach Komi­
tetu Centralnego PZPR, na

VII, VIII i IX. Wyjaśniałem,
że każde z tych posiedzeń ple­
narnych było podsumowaniem
jakiegoś bardzo istotnego o-

kresu w procesie urealniania
się demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, przestrzegania leninow­
skich norm życia partyjnego
itd.; w procesie przywracania
właściwej rangi Sejmowi, są­
dom; w procesie krzepnięcia
najróżniejszych form samo­
rządności społecznej.

Ten ostatni problem akcen­
towałem ze szczególnym naci­
skiem. Można powiedzieć, że
to był mój „konik” w tej roz­
mowie. Norwescy rozmówcy
byli chyba jeszcze bardziej
wyczuleni na sprawę pielęgno­
wania, kształtowania się sa­
morządności społecznej w Pol­
sce. Byliśmy całkowicie zgod­
ni: najprzeróżniejsze formy,
kierunki samorządu społeczne­
go inspirowanego, kierowane­
go przez partię, sa nie tylko
szkołą rządzenia dla mas. jak
się to zazwyczaj określa. Są o-

ne czymś więcej. Są nieuni­
knioną, najbardziej skuteczną,
realną metodą kształtowania
demokracji w społeczeństwie
socjalistycznym.

Nie wiem, czy z norwe­
skimi rozmówcami spotkam
się kiedykolwiek, czy znaj­
da się w naszym kraju.
Gdyby jednak doszło do
rozmowy, czy podtrzymy­
wałbym swoje stanowisko
dziś, w półtora roku póź­
niej?

Tak, i to w całej rozciągło­
ści! Krzepnięcie, dojrzewanie,
umacnianie się wielu (nie
wszystkich z pewnością i nie
wszędzie w jednakowym stop­
niu) form samorządu społe­
cznego umocniło mnie w prze­
konaniu, jakie wyrażałem w

rozmowie przed kilkunastu
miesiącami. Rozwój samorzą­
du terytorialnego przemysło­
wego,
wego
realną
mas do decydowania o

sach kraju, socjalizmu, do
wzmożenia poczucia odpowie­
dzialności za losy kraju, za

jego teraźniejszość i przy­
szłość. Unaocznił słuszność, do­
niosłość tezy z taką mocą pod­
kreślanej przez Lenina, że od­
mienność demokracji socjali­
stycznej od demokracji bur-
żuazyjnej polega m. in. na

tym, że masy ludowe w wa­
runkach społeczeństwa socja­
listycznego tworzą rzeczywi­
stość, historię — nie tylko
przez produkcję wartości ma­
terialnych, ekonomicznych, ale
również przez decydujący u-

dzial w tworzeniu wartości
społeczno-politycznych, demo­
kratycznych.

Demokracja socjalistyczna
staje się martwa, zastyga w

schematach i formułkach, jeśli
rola społeczeństwa — klasy ro­
botniczej, chłopstwa pracują­
cego, inteligencji — ogranicza
się do produkcji dóbr ekono­
micznych. I odwrotnie — na­
biera żywych treści, jeśli ma­
sy stają się twórcami także w

Sferze, określanej mianem ży­
cia społeczno-politycznego. O-
czywiście, rola ta musi się re­
alizować w ramach odpowied­
nich instytucji społecznych,
politycznych — najbardziej
właściwych, popularnych, ży­
wych w danym okresie.

Gdybym obecnie spotkał się
z moimi norweskimi rozmów­
cami sprzed półtora roku, to

kontynuując ówczesne wątki
rozmowy, skupiłbym się chyba
głównie na następującej spra­
wie:

O rozwoju rzeczywistej
demokracji lub — inaczej
mówiąc — ludowładztwa w

warunkach społeczeństwa
socjalistycznego decydują
nie tylko formy, instytucje
życia społeczno-polityczne­
go — gwarancje instytucjo­
nalne, ale również charak­
ter. walory, kształt samego
społeczeństwa.

szen;a się ponad patriotyzm?
lokalne, ponad partykularne
interesy;

© systematyczne zaintereso­
wanie dla spraw życia publi­
cznego nawet w tych okre­
sach, gdy nic specjalnie rewe­
lacyjnego się nie dzieje, gdy
życie toczy się po prostu nor­
malnie. Zbytnia nierówno-
mierność — raz eksplozja za­
interesowań sprawami społe­
cznymi, kiedy indziej znów
zupeiny brak zainteresowań,
absolutny „niż aktywności” —

przynosić musi skutki wyłącz­
nie ujemne, nieraz wręcz fa-
talne;

W samodyscyplina społeczna,
ujarzmiająca instynkty anar­
chistyczne, przejawiająca sie
m. in. w przestrzeganiu zaśaa
praworządności, których wy­
konawcą może być jedynie sa­
mo społeczeństwo;

® odpowiednio wysoki po­
ziom świadomości społeczeń­
stwa, pozwalający na ujmo­
wanie spraw społeczno-polity­
cznych w kategoriach racjo­
nalnych — bez rażących prze­
sądów, kompleksów', wyczu­
lenie opinii publicznej na

magogię, frazeologię.
Do kogo zaadresowane

dezyderaty tego swoistego
talogu? Oczywiście —

wszystkich obywateli. Jednak­
że wiele z nich na pewno od­
nosi się szczególnie do aktywu
partyjnego, do działaczy spo­
łeczno-politycznych.’ Jest zu­
pełnie oczywiste, że w warun­
kach sprawowania przez par­
tię kierowniczej roli w społe­
czeństwie kultura polityczna
aktywu partyjnego, społeczne­
go musi mieć decydujący
wpływ na kształtowanie się o-

gólnospołecznej kultury polity­
cznej.

Rzymianie lubili mawiać, że

dobry zwyczaj lepszy jest od
najlepszej ustawy, instytucji.
Sądzę, że pogląd ten pozostaje
w najściślejszym związku z

całym tokiem niniejszych roz­
ważań o kulturze politycznej,
o zwyczajach politycznych. Są­
dzę, że właśnie w naszym kra­
ju, w naszych konkretnych
warunkach pogląd ten aż pro­
si się, by każdy myślący sa­
modzielnie Czytelnik poddał
go pod rozwagę swego, jeśli
tak można się wyrazić, społe­
cznego rozumu.

P. GARECKI J

de-

są
ka-
do

W A lata minęły od burzliwego zjazdu łódz­
kiego, na którym ważyły śię losy ZHP. W
gorącej dyskusji i zażartych sporach wy­
jaśniono wówczas, że nie można wychowy­
wać młodego, socjalistycznego pokolenia,
ograniczając się do starego arsenału środ­

ków: puszczańskiego życia, ognisk, podchodów, obozow-
nictwa. O ile na zjeźdżie łódzkim podstawowe pytanie
brzmiałó: „Co robić”, to obecnie, przed II zjazdem
zmieniło się ono: „J a k robi ć”?

Nowe harcerstwo stawia wprawdzie przed sobą za­
danie kształcenia sprawności fizycznej młodzieży, wy­
rabiania
nie jako
głównym
wani
okre

w niej zaradności życiowej i odwagi, ale
cel sam w Sobie, lecz w ścisłym powiązaniu z

zadaniem organizacji. -

6m młodzieży. .

_ _ ś1onyxn społeczeństwie.
Robirtsonowska rotóąntyka samotnego obozu gdzieś

w głębi lasu, zdała od ludzi, pozbawionego ich pomocy,
ma ciągle jeszcze nieprzeparty urok dla 10—12-latków,
zachłystujących się swobodą po wyrwaniu się spod
codziennej Opieki matczynej. Natomiast młodzieży
starszej, która w zasadzie bardzo mocno tkwi w skom­
plikowanej problematyce Współczesnego życia, naiwna
umowność takiego obozu zupełnie nie odpowiada. To
właśnie dla tej młodzieży trzeba było pilnie szukać
takich form codziennej pracy, by stała się ona kon­
tynuacją i rozumnym, a zarazem atrakcyjnym uzu­
pełnieniem wychowania społecznego.
Stąd właśnie zrodziło się hasło tegorocznej akcji let­

niej: „Wyjdź ż obozu — zobacz, poznaj, pomóż”, które
wbrew niektórym pesymistycznym opiniom sprawiło,
ż« akcja letnia stała się nieomal nowym rozdziałem od­
rodzonego harcerstwa. Społeczna treść zajęć obozowych
oprawiła, że między młodzieżą a ludnością miejscową
nawiązały się serdeczne nici współpracy. Problematyka
gospodarcza i kulturalna rejonów, w których rozloko-

przygoto-
do życia w

wsno obozy, włączona do codziennych zajęć harcerskich,
przyniosła wzajemną korzyść.

Była to próba wychowania ideowo-moralnego w

toku działalności społecznej, próba,
która potwierdziła tezę, że tylko taka działalność spo­
łeczna ma walor wychowawczy, która jest rzeczywi­
stym włączeniem młodzieży w aktualne problemy na­
szego życia, która — wykorzystując naturalne zaintere­
sowania i zamiłowania młodzieży — nada im społeczny
kierunek.

Harcerskie lato skończyło się jednak dosyć dawno.
O ile urok wycieczki i przygody stosunkowo łatwo było
związać z pracą dla dobra ogółu, to sprawa działalności
drużyn w okresie jesienno-zimowym pozostaje nadal
nierozwiązana. Tradycyjne gry i „kominki” nie wypeł­
nią luki, którą pozostawia system wychowawczy naszej
szkoły. Zlikwidowanie tej luki, wypracowanie metod co­
dziennej działalności ZHP jest sprawą najpilniejszą, do­
magającą się skonkretyzowania w harcerskiej dyskusji
przedzjazdowej.

Czy znaczy to, że harcerstwu grozi ponownie
drętwota i „referatowa” powaga, z gruntu sprzeczna z

tradycjami i stylem tej organizacji? Jak wiemy, o idei
można mówić w dwojaki sposób, można też o niej
w ogóle nie mówić. A idea budownictwa socjalistycz­
nego to przede wszystkim codzienny trud, do którego
trzeba przygotować młodzież. Jeśli więc ZHP potrafi
znaleźć metody pracy, zgodne z możliwościami i po­
trzebami związanymi z wiekiem, to na pewno stanie
się niepotrzebne wygłaszanie referatów.

Już sam system zdobywania sprawności, które doma­
gają się szybkiej weryfikacji, może stanowić poważny
element wychowania społecznego, jeśli te sprawności,
które młodzież zdobywa chętnie i ambitnie, wynikać bę­
dą z codziennego życia i do tego życia będą przygoto­
wywać. Drugi problem, domagający się szybkiego ure-

wiejskiego,
okazał

drogą

zawodo-
się jedyną
przyciągania

lo-

gulowania, to współdziałanie organizacji i szkoły. Gmat­
wanina drobnych względów ambicjonalnych może przy­
nieść tu niepowetowaną szkodę. Niesłuszne jest chyba •

stanowisko tych nauczycieli, którzy domagają się pod­
porządkowania organizacji szkole tak, jak nieuzasadnio­
ne jest również żądanie pewnej części instruktorów —

całkowitej izolacji ZHP od szkoły. Prawda w tym wy­
padku leży idealnie po środku.

Gdyby pozbawiono organizację jej samodzielności,
straciłaby dla młodzieży swój nieprzeparty urok. Jako
część składowa szkoły stałaby się jeszcze jednym obo­
wiązkiem, przedłużeniem zajęć szkolnych na wolne od
nauki godziny. Natomiast zupełna izolacja harcerstwa
rozrywa klamrę, jaką powinien być dla działalności or­
ganizacji i szkoły wspólny cel: wychowanie
młodzieży.

Reforma szkolna, jaką niedawno zapowiedział tow.
Gomułka na naradzie aktywu oświatowego, opierać się
będzie na ścisłym związku szkoły z życiem. Do tego
samego Celu dąży ZHP. A więc jakikolwiek seperatyzm
w tej dziedzinie byłby marnotrawieniem sił i środków.

Zadania, jakie stawia sobie ZHP, sa ambitne i trudne.
Dlatego też pewien niepokój wywołuje obecny stan
kadr harcerskich. Okazuje się bowiem, że ponad 2 tys.
drużynowych nie ma ukończonych 16 lat, a 46 proc. —

ma mniej, niż roczny staż organizacyjny. Dla młodzieży
sprawa stopni organizacyjnych ma ciągle jeszcze ogrom­
ny czar. Drużynowy stanowi wzór do naśladowania,
uosobienie tych wszystkich cech, które, zawarte w pra­
wie harcerskim, trudne są do wyobrażenia bez związa­
nia ich z konkretną osobą. Drużynowy jest także w

znacznym stopniu wychowawcą. Ale 16-letni wycho­
wawca budzi poważny niepokój. Mimo najleoszych chęci,
ma on jeszcze zbyt mało doświadczenia, by kierować
skomplikowaną często społecznością młodzieży w naj­
trudniejszym wieku dojrzewania. Zrozumiałe są trud­
ności, jakie przeżywa organizacja, która zrywając z

pewnymi niedobrymi tradycjami, musiała także zre­
zygnować z części z swej starej kadry. Niemniej
problem ten wymaga szybkiego rozwiązania.

Wychowanie młodzieży to sprawa niezwykle
Harcerstwo ma duży kredyt zaufania rodziców
słego społeczeństwa, darzy go sentymentem młodzież.
Ważne jest, by te sympatie nie dotyczyły tylko trady­
cji — by utrzymało je i stale umacniało nowe harcer­
stwo.

Na łamach naszej prasy za­
gościł ostatnio na stałe nowy
termin: kultura m o­
ralna. Jest to zapewne sy­
gnałem, że coraz wyraźniej
zaczynamy sobie uświadamiać,
iż moralność społeczna jest nie
tylko zbiorem ideałów i naka­
zów, ale także, a może przede
wszystkim — pewnych trwa­
łych przyzwyczajeń, nawyków,
występujących w skali społe­
cznej — tego wszystkiego, bez
czego nie ma trwałej kultury
moralnej. Bardzo dobrze, że

mówimy o kulturze moralnej,
o jej potrzebie, perspekty­
wach.

Ale czy nie powinniśmy je­
dnocześnie lansować szeroko
postulatu rozwijania kultury
politycznej? Czy nie powinniś­
my głośno mówić o jej per­
spektywach, o jej funkcji w

naszym społeczeństwie, roli w

rozwoju, demokracji — w dal­
szym pogłębianiu demokraty­
zacji?

Cóż to jest kultura politycz­
na?

© Elementarne nawyki de­
mokratyczne lub — mówiąc
inaczej — demokracja na co-

dzień, w obrębie najdrobniej­
szych społeczności, w bezpo­
średnich stosunkach społecz­
nych między grupami i jed­
nostkami. Rzecz jasna, tego
rodzaju wartości są przeciw­
stawne skłonnościom sobie-
pańskim, warcholskim lub po
prostu — jak to się mówi
współcześnie — „rozrabiac-
kim”;

• określony stopień ogólnej
tolerancji, szacunku dla poglą­
dów, postępowania strony
przeciwnej, minimalnie przy­
najmniej rozwinięta zdolność
do wczucia się w sens racji in­
nych ludzi, grup ludzkich;

• umiejętność prowadzenia
rzeczowych, konstruktywnych
dyskusji publicznych, docho­
dzenia w ich toku do prakty­
cznych konkluzji, które są na­
stępnie wcielane w życie;

© zdolność, choćby najbar­
dziej umiarkowana dó wzno-

Nowe książki
Dobra książka podróżnicza,

to lektura zawsze chętnie czy­
tana. Do takich właśnie za­
liczyć można interesującą
książkę, znanego podróżnika
polskiego Mieczysława Rze­
peckiego „Od Amazonki do
Ziemi Ognistej” (Wydawca —

Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza) zawierająca opisy bo­
gatych obserwacji doświad­
czeń z długoletnich wędrówek,
po Ameryce Południowej.
Owocem tych podróży jest
właśnie książka, wyróżniająca
się wspaniałymi opisami przy­
rody, życia Indian i ośrodków

cywilizacyjnych, wzbogacona
ciekawymi zdjęciami, mapami
i wykresami szlaków wędró­
wek. Autor ponadto w pierw­
szej części swej książki kreśli

dzieje nieudanych planów ko­
lonizacji polskiej na zie­

miach Ameryki Łacińskiej.
Z innych nowości tego wy­

dawnictwa warto zwrócić u-

wagę na takie książki, jak:
powieść historyczną pt. „O
mikrę hospodarską” pióra T.

Jeske-Cholńskiego, ukazującą
nam czasy króla Zygmunta
Augusta oraz atmosferę ów­
czesnych sporów religijnych i

panoszenia się szlacheckiej
wolności. Równie ciekawa bę­
dzie książka H. Syski pt. >,Ta­
jemnica białego habitu”, któ­
ra wkrótce powinna ukazać

się w sprzedaży, a omawiająca
historię morderstwa dokonane­
go w 1310 r. przez Zakonnika

zakonu paulinów na Jasnej
Górze w Częstochowie. Autor
rzuca tutaj dużo światła n8
ówczesne stanowisko kleru ł

społeczeństwa.

jednak

trudna,
i doro-

B. SIDORCZUK

„Pan Anatol” sprzedający na ulicach wielkiego miasta , babskie

ciuchy” to jedna z wielu zabawnych scen nowego filmu realizo­
wanego przez Zespól Autorów Filmowych „Rytm”, w którym głów­
ną rolę gra doskonały aktor Tadeusz Fijewski. Tytuł filmu „Anatol
szuka miliona”, a przede Wszystkim pełna komicznych spięć akcją
stanowią gwarancję, że film ten spotka się z równie

zainteresowaniem jak ^Kapelusz pana Anatola”,
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GAZETA KRAKOWSKA

POW. KRAKÓW

Gospodarz ma glos

Pożyteczna współpracai

i
I
i

PREZYDIUM Powiatowej Rady Narodowej w Chrza­
nowie nie może narzekać na brak pracy. Zresztą gdzie
jej nie brakuje. Obowiązki, które przypadły w udziale do

wykonania radnym są niemałe i trzeba sporo
aby je zrealizować.

Należy przypomnieć, że powiat chrzanowski,
przemysłowy na wielu odcinkach był jednak
zaniedbany. Datuje się to jeszcze od czasów międzywo­
jennych. Nic też dziwnego, że społeczeństwo na spotka­
niach wyborczych wysunęło mnóstwo wniosków, a na

wet żądań poprawy sytuacji na wielu odcinkach.

wysiłku,

chociaż
poważnie

Fowszechna stała się wzajemna
życzłiwość...

ludzka

i
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Przemysł produkuje wyroby najwyższej
jakości

I

Jest faktem, że sama Po­
wiatowa Rada Narodowa bez
pomocy tego nie zrobi. Dlate­
go zwróciliśmy się z kilkoma
pytaniami do przewodniczące­
go Prezydium PRN w Chrza­
nowie Jana SIEMKA, aby
nas poinformował o realizacji
niektórych postulatów wybor­
ców.

- Nad czym ostatnio pra­
cowało Prezydium PRN i ja­
kimi sprawami się zajmowa­
ło?
—- Główna uwaga skierowa­

na była na wykorzystanie bu­
dżetu na cele inwestycyjne.
Chodziło o to, aby nie zmarno­
wać ani jednej złotówki. Dla­
tego prowadzone były prace
przy budowie szkół, nowych
mieszkań i dróg. Wydaje się
nam. że wszystkie pieniądze
zostały właściwie zużytkowa­
ne.

Jeśli chodzi o inne sprawy
to naszym życzeniem jest, aby
społeczeństwo powiatu w peł­
ni wywiązało się z obowiąz­
ków wobec państwa; mam na

myśli podatek gruntowy i o

bowiązkowe dostawy. Do tej
pory w spłacaniu podatku je­
steśmy pierwsi w wojewódz­
twie — a to przecież zobowią­
zuje.

— Jak wygląda na naszym
terenie realizacja hasła „Ty­
siąc szkół na Tysiąclecie?**.
— Otóż w ciągu najbliższych

siedmiu lat chcemy wybudo­
wać 34 obiekty szkolne. Z te­
go 4 szkoły pragniemy posta­
wić w ramach czynu społecz­
nego. Liczymy tutaj na zna­
czną pomoc zakładów pracy i
naszego społeczeństwa.

— Jeśli mowa o fabry­
kach i kopalniach, to jak
układa się z nimi współpra­
ca Prezydium PRN?
— Powiatowa Rada Naro­

dowa otrzymuje dużą pomoc
od poszczególnych zakładów.
Nie zdarzyło się do tej pory,
aby nam jej. odmówiono.

Ostatnio mieliśmy dużo kło­
potu z drogami, kopalnią „Ja­
nina” wybudowała 2 km drogi
w Libiążu. „Fablok" ‘pomógł

Ponad miliard złotych odszkodowań

otrzymali rolnicy
Kaprysy przyrody — za 470 min zł

Prawie 300 min zł poszło z dymem

krawiec

I

I

I

i

I

Szkody wyrządzone na

wsi w ciągu 10 miesięcy ub.r.
przez powodzie, huragany,
gradobicie, pożary oraz

wskutek padnięć inwenta­
rza itp., przekraczają we­
dług szacunków P.Z.U. 1.280
min zł. Zniszczenia spowo­
dowane przez powodzie i
grady w plonach roślin u-

prawnych szacowane są na

przeszło 340 min zł. Szkody
wyrządzone przez powodzie
i huragany w zabudowa­
niach i majątku ruchomym
— wynoszą około 130 min
zł. Tegoroczne kaprysy
przyrody kosztowały więc
gospodarkę narodową oko­
ło 470 min zł.

Wskutek częstych wypad­
ków niedbalstwa, zaprósze­
nia ognia, pozostawiania
dzieci bez opieki, niewłaś­
ciwego zabezpieczenia zabu­
dowań przed uderzeniami
piorunów — w br. na wsi
poszło z dymem mienia ru­
chomego i zabudowań war­
to'ci 300 min zł.

Najpoważniejszym jed­
nak problemem w skali
krajowej są straty spowo­
dowane padnięciami inwen­
tarza żywego. Jak wynika
z ilości zgłoszonych przez
rolników do P.Z.U. wnios­
ków o odszkodowania, w

ciągu 10 miesięcy br. pa-
dlo na terenie całego kraju
ponad 149 tys. krów i 55,5
tys. koni, a więc znacznie

więcej niż w roku ubie­
głym. Wartość tych sztuk,
podlegających obowiązko­
wemu ubezpieczeniu, prze­
kracza — według wypłaca­
nych rolnikom odszkodo­
wań — 512 min zł. Ponadto

wypłaty odszkodowań ob­
jęły i inne zwierzęta domo­
we — świnie, owce, zwie­
rzęta futerkowe itp., ubez­
pieczone, lecz nie podlega-
ce ubezpieczeniu obowiąz­
kowemu." Zgłoszone z tego
tytułu straty sięgają 46
min zł.

MRN w budowie ulic w

Chrzanowie, zaś kopalnia
„Siersza” drogę z Górki wy­
posażyła w nawierzchnię as­
faltową.

Zakłady Górniczo - Hutni­
cze na drodze od Trzebionki
do fabryki wybudowały na­
wierzchnię kostkową. Pomoc
finansową okazały Osiedlowej
Radzie Narodowej również —

Południowe Zakłady Obuwia
w Chełmku.

— Czy tylko na tym odcin­
ku otrzymujecie poparcie?
— Nie tylko. Kierownictwa

kopalń i fabryk pomagają nam

również przy remoncie szkół
i ich budowie. Rafineria Naf­
ty w Trzebini oddała na cele
szkolne cały hotel (18 sal), któ­
ry jest obecnie przystosowy­
wany na użytek dzieci.

Ponadto kopalnia „Siersza”
w Krystynowie przebudowa­
ła część hotelu na szkołę, zaś
w Gaju w kilku salach w blo­
ku mieszkalnym zorganizowa­
no lekcje.

Podobnie „Stella” oddała w

użytkowanie cały budynek,
gdzie urządzono już szkołę.

Zakłady Chemiczne w Alwer­
ni wybudowały nową drogę
i zamierzają postawić nową
szkołę. Fakty te świadczą o

coraz lepiej układającej się
współpracy.

— A jaki jest udział po­
szczególnych zakładów pracy
w’ rozwiązywaniu trudnego
problemu, jakim jest niewąt­
pliwie zaopatrzenie w wo­
dę?
— Należy podkreślić, że po­

szczególni dyrektorzy myślą o

tej sprawie. Świadczą o tym
dotacje. Kopalnia „Janina” i
Południowe Zakłady Obuwia
na budowę wodociągów przy­
znały po 2 min złotych. „Fa­
blok” 700 tys. zł, „Stella” —

600 tys. zł, Elektrownia Sier­
sza (w budowie) 1 min zł, zaś '

„Matylda" i - - - -

po 2 min złotych. To jest do-
pHćro początek, sądzimy, że
przyłączą się do tego i inne
fabryki.

— Na 1959r.PRNw
Chrzanowie posiada budżet
wynoszący 131 min zł. Jak
myślicie nim gospodarzyć?
— Potrzeby są duże, aby je

zaspokoić należałoby mieć co

najmniej 200 min złotych. Mi­
mo to będziemy tak przeobra­
żać nasz powiat, aby naszym
ludziom coraz lepiej się ‘u-
taj żyło.

Rozmowę zanotował:
WŁ. MAJEWSKI

I

Reportaż
o „mądrej głowie"

M
zapytuję: — czy za-

kierownka
też
Co
jest

rozmowy

Preisa?
uchronić od ste-

słychać nowego?
jednak taki po-
na temat pracy

OJA ZNAJOMOŚĆ z tar­
nowskim Domem Kultury
M-7 liczy już ładnych kil­
ka lat. Za każdym jednak
razem doznaję jakiegoś

zaskoczenia, gdy minąwszy skromny
korytarzyk wchodzę do sekretariatu
i nieodmiennie
stałam pana
Trudno mi się
reotypowego:
Czy stosowny
czątek
placówki, która kieruje się ustalo­
nym planem działania podzielonym
między zespoły artystyczne i. oświa­
towe? Na jakie zmiany można li­
czyć, choćby od ostatnich odwiedzin

upłynęło PÓŚLa czasem nawet rok
czasu... Powstanie nowego zespołu,
wprowadzenie nowego cyklu odczy­
tów, organizacja jeszcze jednego
kursu? Są to bardzo pożądane mo­
menty, w rozwoju tego typu pla­
cówki kulturalnej, niemniej dość

przeciętne i zwyczajne.

gencji — dostosowania do potrzeb
środowiska. W zasadzie jest to pla­
cówka Zakładów Mechanicznych
M-7. Umiała ona jednak nie rezy­
gnując z wpływu na terenie Zakła­
dów, zainteresować sobą również i
samo miasto. Jak? — Ba — najtrud­
niej o analizę czegoś, co wciąż jest
w ruchu i rozwoju. Cechą kierownic­
twa Domu Kultury M-7 jest zdo-

bywczość, aktywny stosunek do od-
b'orców. Wc'ąż s:ę ich prowokuje,
żachęca, Zaciekawia — na haczyku
są różne przynęty zależnie od sma­
ku .gustu i zainteresowań. Nigdy tu

nie słyszałam narzekań na „środo­
wisko”, na zły, niewdzięczny „ma­
teriał ludzki” itd.

Piętą achillesową w pracy kultu­
ralnej jest działanie oświatowe. Z

tego zaś cyklu największą udręką
odczyty, prelekcje. A tymczasem
niewdzięczna dziedzina odczytowa
jest jedną z bardziej udanych funk­
cji tarnowskiego M-7. Akcja odczy­
towa przeszła tu ciekawą ewolucję
— od tematów, które trafiały do

najszerszego zainteresowania społe­
cznego, do stworzenia obecnie pew­
nych węższych grup zawodowo-śro-

dowiskowych, dla których organi­
zuje się określone cykle prelegeric-
kie: a więc dla farmaceutów, tech­
ników, inżynierów, nauczycieli itp.

Jakże szerokie perspektywy umie
też kierownictwo Domu nakreślić

zwykłemu klubowi esperantystów
czy pospolitym kursom tańca to­
warzyskiego! Klub to nie tylko „du­
kanie” słówek, składni, konwersa­
cja, lecz również przyjazdy znako­
mitych znawców tego języka, kon­
takty z podobnymi klubami zagra­
nicznymi. Prosta sprawa nauczania
obcego języka staje się okazją do

rozwinięcia szeregu ciekawych me­
tod kształceniowych.

Słyszy się często twier­
dzenie, że codzienne dojaz­
dy do pracy sięgają astro­
nomicznych cyfr. Jak jest
z tym w istocie? Badania
przeprowadzone na terenie
jednego tylko
chrzanowskiego wykazały,
że na 41 tysięcy tutejszych
mieszkańców zatrudnionych
poza rolnictwem, zaledwie
15 tysięcy mieszka w miej­
scu, gdzie znajduje się ich
zakład pracy.

Najwięcej — bo 62 proc.

powiatu
To nie żadne labirynty. — Na
zdjęciu: jedna z trzech su­
szarń cegielni uruchomionej
niedawno w Dobczycach przez
Stowarzyszenie Popierania
Budownictwa Indywidualnego.

Fot. Cz. Breit

Jazdy i dojazdy
ogółu zatrudnionych w

przemyśle — dojeżdża do
Chełmka, Czatkowic, Trze­
bini i Sierszy. Połowa pra­
cujących w Trzebini i 8C
proc, ogółu zatrudnionych
w kopalni „Zbyszek**, to lu­
dzie, którzy przyjeżdżają
codziennie z odległości pa­
ru, a czasem nawet kilku­
nastu kilometrów. Naj­
częstsze dojazdy, to do­
jazdy z okolic oddalo­
nych o 10 km, pochłaniają­
ce do 2 godzin czasu dzien­
nie. Ale do Czatkowic i
Sierszy wielu robotników
dojeżdża nawet z odległości
30 km, co pochłania 50 proc,
ich czasu produkcyjnego.

1240 godzin dziennie po-

święcą na dojazdy cala
pracująca poza miejscem
swego zamieszkania, lud­
ność wsi Plaży.

38 proc, osób zatrudnio­
nych w Chrzanowskiem. do­
jeżdża spoza tego powiatu.
Polowa z tej ilości dojeżdża
z najbliższych terenów. W
związku z tym najsilniej
przeciążone są robocze po­
ciągi na trasie Sucha —

Chrzanów i Kraków —

Chrzanów- Już tylko 15 proc,
dojeżdżających przypada na

trasę Kraków — Chrzanów.
Tak więc ilości dojeżdża­

jących do pracy są bardzo
znaczne. Rozwiązać to za­
gadnienie powinien najbliż­
szy plan 5-letni. (hz)

Wyniki
losowania nagród
koBkursH »G?zety

Krakowskiej
i Woj. Zbiornicy Przem.

Surowców Wtórnych
Wczoraj w świetlicy pizy

Placu Szczepańskim odbyło
się publiczne losowanie na­
gród w konkursie zbiórki ma­
kulatury zorganizowanym
przez Wojewódzką Zbiornicę
Przemysłową Surowców

Wtórnych oraz redakcję „Ga­
zety Krakowskiej”. W kon­
kursie tym wzięło udział po­
nad 12 tysięcy osób z Krako­
wa i województwa.

Nagrody rzeczowe, które wylo­
sowała 8-letnla Hania Dorre w o-

becności przedstawicieli WZSP,
WZGS, WZPSW były rzeczywi­
ście cenne. Wygrali je: maszynę
do szycia na kupon 00674 — Kry­
styna Hawranek, zam. Kraków

ul. Kochanowskiego 3; zegarek na

rękę — Karol Almest, Kraków,
Grodzka 47/3 (kup. 018205); prodiż
gazowy — Aleksander Kukiela,
K-ów, Loretańska 8/lla (07070):
pralka elektryczna — Władysław
Nędzka, Zabierzów, ul. Polna 8

(0818515); lodówka elektryczna
— Zdzisław Szczur Chocznia,
pow. Wadowice (04899); radio

„Szarotka” — Halina Mrozicka,
Charsznica pow. Miechów, ul.

Charnowiecka 15 (010421); radio

„Nokturn” — Stanisław Palej, N.

Targ, ul. Długa 24 (03856); radio

„Stolica” — Maria Drabik, N.

Huta, os. D_31 bl. 1/50 (04307); ra­
dio .Szarotka’’ — Jan Kurek,
Wieliczka, ul. H . Sawickiej 25

(05048); radio „Nokturn” — Fran­
ciszek Jędraszek, Babice 272 pow.
Oświęcim (04687); zegarek — Ka­
zimiera Góraj, Kobierzyn
(0C678); maszynka do mięsa
Piotr Klamka, Rudy-Rysie
pow. Brzesko (07767); odciągacz
soków — Stanisław Kopacz, Kra­
ków, Chopina 4/1 (017025); zegarek
— Krystyna Hawranek (0725); ze­
garek — Maria Proszak, ul. Rzeź­
nicza 2/10 (01051); maszynka do

mięsa — Józef Matuszewski,
Chrzanów, Kolonia fabryczna 2

(05578); odkurzacz elektryczny —

Roman Uchman, ul. Bernardyń­
ska 3 (02284); zegarek — Albin Łę-
żniak, N. Huta, os. B-2 bl. 44/42

(09161); teczka skórzana — Broni­
sław Książek, Kraków, ul. Boh.

Stalingradu 17/3 (018380); prodiż
gazowy — Marian Foryś, Wado­
wice, ul. Słowackiego 20 (047M).
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Trzeba im pomóc

W niepozornym tarnowskim Do-
mu M-7 obowiązuje inny, ni­
gdzie bodajże nie spotykany

aż w tym stopniu, model działania.
Naiwne pytanie „co słychać nowe­
go" — okazuje się tu zawsze klu­
czykiem, który nieoczekiwanie ot­
wiera ciekawe horyzonty. Nieraz za­
stanawiam się nad tym tarnowskim
Domem, który wśród innych powia­
towych placówek tego rodzaju sta­
nowi swoiste zjawisko kulturalne.
Każda nawet najbardziej oklepana
forma działalności, ma tutaj cechy
mądrej odrębności, celowości, inteli-

NA SALI teatralnej grupa ma­
luchów 4, 5-letnich w szortach
i rajtuzach, z wielkim przeję-

c'em uczy się podstawowych kro­
ków, koniecznych w ćwiczeniach

rytmicznych. Przez ten czas czeka­
jącym w kuluarach mamom i cio­
ci om czas upływa na miłych plo­
teczkach i robotach ręcznych. Kie­
rownik Preis jest wyrozumiały, ale
nie można powiedzieć, aby go ta

sytuacja zadowalała. No, bo prze­
cież te dwie godziny czekania mo­
żna pożytecznie spędzić np. na nau­
ce języka obcego. Na razie mamy
dalej plotkują, robą na drutach i

bromą s:ę przed zakusami kierow­
nika. Nie wypada uprzedzać faktów

Niemniej jestem dziwnie spokojna
do kfó’'”i ze stron należeć będzie

. w końcu ostatnie słowo...

NA KURS tańca towarzyskiego
zapisało się ponad 60 osób. Mo­
żna by całą tę imprezę sprowa­

dzić tylko do ćwiczeń paru tanecz­
nych figur. Tarnowski Dom Kultu­
ry ma jednak ambitniejszą koncep­
cję. Kurs, w zamierzeniach kierow­
nictwa,. jest doskonałym pretekstem
do wprowadzania pogadanek o hi­
storii tańca
go związku
zwyczajami
nicm kursu

zanikających już dziś dawnych tań­
ców narodowych, jak mazur czy po­
lonez. Treścią lekcji będzie stosowa­
nie pewnej pedagogiki kulturalno-

towarzyskiej, polegającej na nau­
ce savoir vivre’u obowiązującego na

zabawach, przyjęciach, spotkaniach.

nie tylko polskiego, je-
z kulturą, obrzędami i

innych krajów. Zada-
będzie również nauka

Władysław Ramz. Obaj po­
siadają odznaki „Przodowni­
ków Pracy*’. Staż pracy Mi­
chała Tarnawskiego wynosi
ponad 25 lat, Władysława Ram-
za 9 lat.

Ale mimo osiągnięć istnieje
szereg niedomagali i trudno­
ści w działalności poczty. Je­
dną z poważnych jest trud­
ność w doborze pracowników,
szczególnie w odniesieniu do
doręczycieli. Drugą trudność
natomiast stanowią ciasne i nie
dostosowane do potrzeb pomie­
szczenia urzędu (te same co w

1927 r. kiedy było zatrudnio­
nych o połowę mniej niż obec­
nie pracowników
korne urządzenia
nikacyjne). Sprawę
czeń można by
zać stosunkowo łatwo przy­
dzielając zastępcze mieszkanie
dla naczelnika urzędu, który
dotychczas zajmuje dwie izby
wydzielone z części pomiesz­
czeń placówki. Wyrażamy
więc nadzieję, że Prezydium
MRN w Kalwarii należycie o-

ceni i zrozumie wysiłki poczty
czynione w tej sprawie.

(F. Sz.)

400-lecie Poczty Polskiej to
nie tylko historia powstania

.Trzebionka” — tej instytucji. Na całokształt
'

jej działalności składa się bo-
| wiem wysiłek wielu ludzi i ko-
imórek organizacyjnych. O tym
I więc kilka słów z terenu Kal-
1 warii Zebrzydowskiej.

Pocztę w formie zorganizo­
wanej Kalwaria Zebrzydo­
wska posiada od 1854 roku.
Pierwsze połączenia konne
przebiegały na trasie Kra­
ków— Izdebnik — Kalwara —

Wadowice i z powrotem. Były
to jeszcze — dyliżanse.

W ciągu 104 lat, podobnie
jak całość poczty rozwija się
również poczta w Kalwarii. W
1855 roku Ka’waria otrzyma­
ła połączenie kolejowe i am­
bulans na trasie Kraków—
Chabówka. Konne połączenie
utrzymuje się jednak jeszcze
długo na traktach Kalwaria—
Izdebnik—Lanckorona—Sułko­
wice—Myślenice i Wadowice.
Z czasem konie wypierane zo-

stają przez nowoczesne urzą­
dzenia komunikacyjne. Rów­
nież pomieszczenia poczty
zmieniają się wiele razy.

W roku 1903 Kalwaria o-

trzymuje pierwsze połączenia
telefoniczne, a pierwszymi a-

bonentami są magistrat i kla­
sztor oo bernardynów.

W 1939 roku obsadę praco­
wniczą poczty stanowi 5-ciu
urzędników, 7-miu pocztylio-
nów i 1 monter teletechni­
czny.

Podczas wojny wszelk:e u-

rządzenia i, posiadany sprzęt
zostały spalone i
czone. Pracę należało
rozpocząć od nowa,
sili się do tego tacy pracowni­
cy: jak nieżyjący już Stani­
sław Łęczyński,
wnicy Franciszek
czyk i Franciszek Kosek oraz

pracujący do obecnej chwili
ob. ob. Wiktoria Blak, st. asy­
stent, Władysław Piórko, Piotr
Gnojek i Władysław Oleksy.
Stanęli oni pierwsi do pono­
wnego uruchomienia poczty i
dzięki ich
lutym 1945
powtórnie.

Od tego
przeszło 13
wno prześcignęła swój przed­
wojenny poziom. Rozwinęła
szeroko swoją działalność,
podnosi jakość usług i ku za­
dowoleniu społeczeństwa swą
codzienną pracą zaspoka­
ja najistotniejsze potrzeby ży­
ciowe. Obecnie placówka li­
czy 20 stałych pracowników;
w tym 8-miu umysłowych, 2
doręczycieli miejskich, 6-ciu
wiejskich, 2 ekspedientów i 2
telemonterów.

Organizacyjnie
czeń pocztowych
jest na 2 rejony
rejonów wiejskich. Obejmuje
zasięgiem miasto Kalwarię i
siedem wsi: Barwałd Górny,
Brody, Bugaj, Stanisław Gór­
ny, Stanisław Dolny, Wysoką
i Zebrzydowice o łącznej li­
czbie mieszkańców ponad 12
tysięcy.

Spomiędzy doręczycieli tut.

placówki na szczególne wy­
różnienie zasługują tacy jak:
ob. ob. Michał Tarnawski i

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KOMITETU

WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole 1

Zdradzę tu pewien oryginalny po­
mysł kierownika Preisa: Otóż
chciałby on zaprosić jakiegoś wy­
sokiej klasy fachowca kelnera, któ­
ry by kursantom udzielił pokazo­
wej lekcji sztuki nakrycia stołu,
podawania potraw, urządzania przy­
jęć itd. I znowu okazuje s:'ę, że

zwykły nawet kurs tańca może stać

się pretekstem do wychowania oby­
czajowego.

Chciałabym jeszcze zwrócić uwa­
gę na jeden ważny moment. W ca­
łym zespole środków oddziaływania,
kulturalnego, kierownictwo tarnow­
skiego M-7 nie pomija sprawy bła­
hej z pozoru, jaką jest odpowied­
nie urządzenie wnętrza sal, pokoi
ćwiczeń, hallu itd. W tej chwili Dom

przechodzi gruntowny remont. Nie

jest to jednak tylko kwestia malo­
wania ścian, zakładania nowych po­
dłóg i lakierowania drzwi. Dobór

najmniejszego szczegółu, estetyka
mebli, celowość ozdób, umiejętność
wykorzystania pewnych elementów
sztuki plastycznej — to wszystko po­
zwoliło przemienić wnętrze niecie­
kawej skromnej kamieniczki, na

wnętrze odpowiadające zadaniom i

przeznaczeniom Domu Kultury. U-
rządzanie kącików kawiarnianych,
skromniutkich bufetów, szatni, za­
wieszanie portier, przykrycie scho­
dów dywanami (wszystko to już w

najbliższej przyszłości) — ta dba­
łość o estetykę Domu, Jest niczym
innym, jak dbałością o wygodę by­
walców. Więcej: Jest jednym z wa­
żnych elementów wychowania kul­
turalnego, kształcenia dobrego sma­
ku, dyskretnego przyzwyczajania
gości do kultury zachowania, ele­
ganckiego obejścia itd.

Toteż dlatego — ilekroć zajdę
tarnowskiego Domu Kultury M-7
i stawiam to naiwne pytanie —

słychać? — wiem, że nie będzie
ono dla nikogo kłopotliwe.

(sz)
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Gdzie irniią dę
spolfk&ć?

Członkowie ZMW w

rowie (a jest ich 18 dziewcząt
chłopców) żalą się, że zostali

zbawieni świetlicy 1 nie mają s'ę
gdzie spotykać. Świetlica mieściła

się w dawnym budynku szkolnym
zwanym „starą szkolą” i posiada­
ła trzy izby. Tak było do 1. VII.

1958. Odtąd bowiem dwie Izby 'za­
jął lokator Fryderyk Nowak, du­
ża zaś sala stoi wolna i niewyko­
rzystana, bo brak do niej wejścia.
Gdy zjawia się kino objazdowe to

widzowie wchodzą przez scenę, na

której stoją także aparaty projek­
cyjne. Jest to niezgodne z prze­
pisami bezpieczeństwa publiczne­
go. Sala jest zresztą zaniedbana;
ma rozbite szyby i uszkodzony
piec. Za stan taki młodzież obwi­
nia sołtysa tow. Stefana Jachyma,
który zawsze narzekał, że dom ten

nie daje dochodów...

KINA
ZAKOPANE — Giewont:

tropie”, KRYNICA — Bagatela:
„Na tropie”, WADOWICE — Sza­
rotka: „Śmiech w raju”, ANDRY­
CHÓW — Beskid: j(Kto zabił,
DOBCZYCE — Raba: „Jutrzen­
ka”, NOWY SĄCZ — Podhale:

„Kalosze szczęścia”, ŻYWIEC —

Janosik: „Kapitart z Kolonii”,
KĘTY — Hejnał: „Noce Cabirii”,
MYŚLENICE — Wisła: „Hotel du

Nord”, MUSZYNA — Baszta:

„Moulin Rouge”, RABKA —

Śnieżka: „Złoty kask”, SZCZAW­
NICA — Pieniny: ,,Zbrodnia i ka_

: ra”; KALWARIA — Mewa:
I „Monsieur Ripois”; NOWY t

TARG — Tatry: ,,Mała urocza

plaża”; SUCHA — Kole.arz: ,,O_
statni będą pierwszymi”, MA.
KÓW — Płomień: „Śmiech za­
broniony”; MSZANA DOLNA —

Luboń: Gervaise”.

, TARNÓW — Marzenie: ,Na
zawsze”, Krakus: „Szatan za­
zdrości”, Azot: „Deszczowy li­
piec”, BOCHNIA — Jutrzenka:
„Siad* wiedzie w noc”, BRZESKO
— Bałtyk: „Cyrano de Bergerac”,
NIEPOŁOMICE — Bajka:
chanek Lady Chatterley”.

I WIELICZKA — Górnik:
storia jednego myśliwca”,
WINA — Junak: ,,Ryszard III”,
OŚWIĘCIM — Przodownik: „Klub
kobiet”, Wyzwolenie: ,,Porte de
LiLas”, JAWORZNO — Złocień:

, Widmo”, TRZEBINIA — Praca:

,,Lecą żurawie”, SZCZAKOWA—
Pionier: „Dezerter”, KLUCZE —

Przemsza: .Mężowie na prze­
szkoleni”, CHRZANÓW
rza:

Orzeł
SZOWICE
miasto

— Pstrowski: ,,Kochanek
nocy”,
.Wierny

^Szklanka wody”
DOWY: „Porwanie w Tiutiurli­
stanie” — 17, MUZYCZNY: „Do­
mek trzech dziewcząt” — 19.15,
TEATR KOLEJARZA: SALA
KLUBU ZZK RAPSODYCZNY i
GROTESKA nieczynne.

❖

TELEWIZJA
Godz. 18.00 Sprawozdanie spor­

towe z przebiegu Międzynarodo­
wych zawodów hokeja na lodzie

pomiędzy Vesteraz — Sztokholm
a Górnikiem Katowice. — Trans­
misja z Torkatu w Katowicach;
20.00 Film krótkometrażowy; 20.15
Dziennik telewizyjny; 20.45 Film

fabularny.
o

RADIO
Godz. 5 .30 Stan pogody t wia­

domości; 8.36 Orkiestry smyczko­
we; 9.00 Gra sekstet PR.; 9.30 Po­
ranny koncert symfoniczny; 10.30
„Zona” opow. M . Dąbrowskie';
11.00 „Śpiewamy pieśni i piosen­
ki” aud. w oprać. Bohdana Kier-

cza; 11.30 Grają orkiestry roz­
rywkowe; 12.15 ,Dwa grosze Ję­
drzeja Przekory" gawęda Karola

Kowlckiego; 12.30 ^Melodie ludo­
we naszego regionu”; 15.10 Audy­
cja dla młodzieży; 15.30 Dla dzie­
ci „Cielęcy żywot”; 16.00 Wiado­
mości ziemi rzeszowskiej; 16.05

Audycja aktualna; 16.15 Koncert

rozrywkowy w wyk. Orkiestry;
Chóru i solistów PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta; 16,45
. kusz — i Dziennik krakowski; 17.00 Kon-
’’ KRZE- | cert życzeń; 17.55 Sportowa audy­

cja noworoczna; 18.35 Muzyka
i aktualności; 19.00 Muzyka ta­
neczna; 19.15 ,tAlchemia słowa”

fragm. książki J. Parandowskie-

go; 19.30 Koncert symfoniczny. L .

v. Beethoven — IX Symfonia
d-moll op. 125; 21.15 Wiadomości

sportowe; 21.18 Muzyka taneczna;
21.45. Polski Uniwersytet Radiowy
, Budowa gwiazd” wykład prof.
dr S. Piotrowskiego; 22.05 Audy­
cja B. Wiernika: 23.05 „Ze świa­
ta jazzu”, aud. w oprać. Stefana

I Rogińskiego; 23.35 Muzyka tane­
czna. ,

,.K0-

„Hi-
SKA-

CHRZANÓW — 2

.Stewardessy”, OLKUSZ

„Siedmiu złodziei
Nowości:

milionerów”,

SŁAWKÓW
mąż”.

♦
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$,Neapol
CHEŁMEK

o pół-
Piast:

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Zbro-IM. J.

dnia i kara” — 19, MODRZEJEW­
SKIEJ: „Huragan na Caine” —

19.15, KAMERALNY: ,,Mademoi_
• selle” — 19.15, ROZMAITOŚCI:


